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,,Hejże na Soplicę!" 

Wskutek artykułu naszego „Rada z konie­

czności", umieszczonego w Nr. 10. ,,Szkolnictwa 

Ludowego", przetrzymaliśmy prawdziwy stan oblę­

żenia w naszej redakcyi. 

Ze wszystkich stron kraju naszego posypały 

się protesta przeciw tej nowej erze. jaką rzekomo 

powołanym artykułem mieliśmy zainaugurować. 

Pisali nie maluczcy, nie nauczyciele ludowi, nie 

ci biedacy, dla których poświęciliśmy „Radę z ko­

nieczności", lecz nagabywali nas ludzie wielcy, 

lub tacy, 71 którzy chcą być wielkimi " 

,,Jak możecie rzucać takie przestrogi!" wo­

łali mentorowie nasi. .,I my byliśmy niegdyś ma­

łymi, a obeC'nie mamy znośne stosunki, przyjemne 

pożycie, a nawet wybitne w hierarchii naszej 

stanowisko!" 

„Akcyą taką przerzedzicie do reszty szeregi 

nasze, a otworzycie do nich drogę zastępom bez 

kwalifikacyi ! " wołali inni. 

"Wszystko burzycie, a nic nie stawiacie!"­

krzyczeli jeszcze inni prorocy. 

* 
Nie chcemy tym panom być dłużni odpowie­

dzi! 

Czcigodni mężowie ! Zanim wypowiecie swoje 

zarzuty, zechciejcie się nad tern zastanowić, że 

ponad wszystkie prawa partyjne, prawa stronnictw 

i przeróżnych dążeń, stoją wyżej „prawa człowie­

ka", których nikomu bezkarnie deptać, ani znie­

ważać nie wolno. 

Nauczyciel ludowy je:-it także człowiekiem. 

Przejęty głęboko swojem misyjnem posłannictwem 

zna dokładnie swoje obowiązki i wypełnia je u­

czciwie. W imię tych odwiecznyrh praw człowieka, 

żąda także wzajemnego clopełnienia obowiązków­

przez chlebodawrę, przez tego, co go utrzymuje 

1 dla kogo poJwięca ży<'ie ora7, siły swoje! 

Nauczyciel ludowy nie będzie też o głodzie 

i chłodzie pracował, nie da się wyzyskać dla pię­

knych oczn tego lub owego dygnitarza! guy wi­

dzi, że nasi prorocy wcale nie żałnh skarbca 

publicznego i 1owszem czerpią zeń dłonią hojną!

.My żyć chcenlY
J 

my szukamy prary, ale i

rhleba zarazem r,.. 
Dziś prosty robotnik nie da wyzyskać sił 

swoich; dziś ten, kto podaje cegły, nusi wapno i 

piasek przy budowie, większą. ma płacę, aniżeli 

niejeden z nauczycieli Indowych! W naszyrh cza­

sach ciemne masy gmin nie chcą. być białymi 

murzynami i w strejkach z pomyślnym skutkiem 

szukają polepszenia bytn swego! 

My strejkować nie możemy! N am nie godzi 

się strejkować ! Dla nas jedyna pozostaje droga, 

a tą jest pożegnanie zawodu, w którym za ciężką 

pracę cierpim głodem i jesteśmy wystawieni na 

zbyt częste a nie zasłużone prześladowania. 

Czy nauczycielowi ludowemu nie wolno dy­

sponować swoją osobą? Czy on nie ma prawa 

szukać polepszenia bytu w innym za wodzie? 

Przecież nie jest helotą, ani skazai1cem, zamknię­

tym w domu poprawy! 

Jeżeli emigracya nauczycieli do innych za­

wodów wywołuje popłoch w pewnych sferach„ 



czyjaż w tern wina? Wszak one tylko winny nę­

dzy nauczycielskiej, bo w chwili stosownej, gdy 
przykre stosunki można było usunąć, brakło im 
silnej woli i determinacyi ! 

Nam się zdaje, że emigracya nauczycieli do 

innych zawodów idzie na rękę pewnemu stronnictwu, 

że jest mu pożądaną, że to stronnictwo umyślnie 

wywołało emigracyę nauczycielską, aby obniżyć o­

gólny poziom oświaty luduwe7 ! 

Cóż bowiej łatwiejszego jak powiedzieć naro­
dowi: ,,Oto mamy chęci najlepsze, chcemy oświaty, 
ale nauczycieli nie mamy!" i na tem zakońezyć 
biadanie swoje, bez podania śrudkćw zaradczych, 
które leżą jak na dłoni ! 

Jakżeż dalej wytłomaezyć sobie okoliczność 

i pogodzić ją nie z prawami szkolnemi, bo o te 
nikt nie pyta, lecz z kodeksem publicznej uczci­

wości - że nauczyciel ludowy nie jest pewien 
jutra, nie jest pewien posady, na której się niby 
stabilizował, Tiie ma prawa używania przywilejó w  
już nie obywatelskich, ale ludzkich przynajmniej, 
a przez przełożonych częstokroć jest traktowany, 
jak osoba małoletnia, lub taka, która nie używa 
w całej pełni zmysłów swoich? 

Nie zasłaniajmy umyślnie oczu, aby nie wi­

dzieć 1 ych rozpaczliwych obrazów, me czyi1my 
tego. bo uikt nam nie uwierzy! 

Tak, czcigodni męże i prorocy uasi ! 
ie wam dobrze, żeście dzięki protekcyom 

i okolicznościom wszelakim wybili się na sta1wwiska 
naczelne w naszej hieranhii służbowej, nie wy­
nika z tego, że wszystkim tak się poszczęścić 
musi! - Nie, my na �eco-terno loteryjne liczyć 
nie możemy, my się musimy na zimno obliczać 
z warunkami naszymi! 

Jeżeli w naszym kraju czyni się niemal 

wszystko, aby się pozbyć zdolnych, ulciwlifikowanych 

nauczycieli, a natcmiast przyjmuje bardzo często 

indywidua podejrzanąj reputacyi, niechaj mentorowie 

tego nowego lcierunku wezmlJ na swoje barki pełną 

odpnw1:Prlzialność w tej chwili, kiedy idee przewrotu 

społecznego zagnieżdżą się wśród ciemnych mas lu­

du naszego i zagrożą powszechnemu porządkowi ! 

My spełniamy tylko swój obowią.zek względem 
nauczycieli, a w tej mierze nie potrzebujemy ten­
dencyjnych mentorów, proroków, ani uwodzicieli! 
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Inspektoro,vie szkolni. 
III. 

To błędne zewszechmiar mniemanie, że każdy 
wyksztr.łcony człowiek lub nauczyciel szkół średnich 
zdatuy i odpowiedni jest na inspektora szkól ludowych 
i że taki człowiek zdoła odpowiedzieć zadaniu, odbiło 
się fatalnie na szkolnictwie ludowem. Z pomiędzy naj­
rozmaitszych pr.,,yczyn , które wpłynęły ujemnie na 
rozwój szkolnictwa, musimy podnieść i ten, że nauczy­
cielstwo było dozorowane i kontrolowane przez ludzi 
niefachowych, którzy nie rozumiPli jego położenia, nie 
umieli go należJcie ocenić. wejść w jPgo położenie -­
natomiast zamiast zająć się niem z ojcowską pieczoło· 
w itością, wystąpili z władzą i wy<lzi wiali nad nim z całą 
bPzwrglttdnością. I cóż dokonali? Oto tego

) 
żn mimo 

krociowych sum, łożonych na serninarya nauczycielskie 
przez rząd i sejm, po dwudziestu pięciu latach działa­
nia naszej najwyż<irnj magistratury szkolnej z roku na 
rok pr:leszło po 1000 posad nauczycielskich nie jest 
obsadzonych, a dezercya z szeregów nauczycielskich co­
raz się zwiększa i nie ustaje. Dezercya ta nie ustanie, 
dopóki władze nasze będą szafowały tak obficie, jak 
dotąd za  wszelkiP przewinienia dy1rnyplinarkami, odma­
wianiami lub odbieraniami pięcioleci. Nauczycielstwo, 
wobl:'c tak mało rnwarowanego stanowiska, potrzebuje 
opie ki od swych władz, a nie kar, potrzebuje twardej 
ochrony i wrględności, bo zaiste jego stanowisko jest 
bardzo trudne i niewdzięczne, trudniejsze, aniżPli się 
mejednernu, siedzącemu przy zielonym stoliku dygni­
tarzowi zdaje. Dopóki pod tym względem nie nastąpi 
zmiana, dopóty kraj będzie cierpiał na brak nauczycieli. 

Jeżeli nauczycielstwo jest takiem, jakimi są inspek­
torowie okrizgo-''i, to ci ostatni są tacy, jakimi są in­
spektorowie krajowi. Z tych ćwierćwiekowyrh r1.ądów 
Rady Szkolnej przypada ze 20 lat ra rządy dwóch 
mężów, którzy mimowolnie mMe Hmutne zostawili po 
sobie ślady. N::i obronę ich można tylko tyle powiedzieć, 
że przyi;zli do władzy w chwili panowania w całej pełni 
biurokracyi. Nie U'l1ieli, a vresztą nie pozwolono im 
stworzyć nic dodatniego, rządy ich odznaczały się zu­
pełnern wyjałowieniem, nauczycielstwo pozostało po 
nich zupełnie rozbite, zdz:esiątkowane. Cudownie do­
paso\\ ywali się do haAła Zy blikiewicrnwskiego: ,,Szkoła 
cho6 w chałupie, ale w każdej wsi". NiPstety ! <'hałupa 

się zawaliła, a podobno o szkole w każdPj wsi - to 
tylko piękne marzenie! 

Na nauczycieli patrzy Rada Szkolna kraj. oczami 
trzech inspektorów krajowych. Jak ci rzecz przedstawią, 
tak je Rada Szkolna załatwia. Nie obojętną przeto jest 
rzeczą, kto te wpływowe, a ważne stanowiska zajIDUJd• 
Pominąwszy owych dwóch długoletnich, wyżej zcharak­
teryzo,,vanych inspektorów, musimy przyznać, że oso­
bistości, które dzisiaj takowe piastują, są o całe niebo 



odpowiedniejsze i zdolniejsze i więcej się znające pod 
względem teoretycznym w szkolnictwie ludowem, je­
dnakże bardzo im daleko jeszcze, ażeby odpowiedzieli 
wszelkim wymaganiom pod tym względem. Jako teore­
tycy co do nauczania początkowego, o praktyce wynie­
sionej ze szkół średnich, właśnie im brakuje tego, co 
my musimy uważać za kardynalną rzecz t.j. p r a k t yki 
w szk o l e  l u d o w e j. lłiechaj nikt nam nie mówi, że 
praktykę zastąpi wykształcenie. Jestto - ·�daniem na­
szem - nic więcej, jak frazes, mamidło, które nie da 
się niczem uzasadnić. Dość nam wskazać na naszę 
inteligencyę, na ludzi skądinąd wysoko wykształconych, 
na profesorów uniwersytetu. którzy, będąc nieraz dziel­
nymi pracownikami na polu nauki, na polu wychowa­
nia, nauczania, pozostawiają wirle do życzenia, a często 
nie umieją wychować swoiąh własnych dzieci. Umiejętność 
wychowania je'lt albo wrndzona, albo trzeba ją sobie 
zdobye własną pracą. Teorya wychowawc,,;a ma więc 
tu o tyle zastósowania, o ile jest w ręku człowieka, 
umiejącego jak najwięcej zastósować z teo1·yi w praktyce. 
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Jeżeli wiedza nauczyciela składa się z teoryi i 
praktyki, to wiedza każdego inspektora musi posiadać 
niezbędnie te dwa warunki; prócz tego powinien in­
spektor górować nad nauczycielem wykształceniem in­
telektualnem. Rozumiemy, że inspektorowie krajowi, 
jako W}socy mzędnicy rządowi, muszą mieć jak naj­
wyższe wykształcenie t. j. wykształcenie uniwe1·syteckie, 
ale słusznem jest także żądanie, żeby jako najwyżsi 
sędzi owie prac nauczycielskich, znali tę pracę dokła­
dnie, wytrawnie i wyczerpująco, by oznajmili się z te­
oryą i zgłębili ją zapomocą praktyki, jednem słowem, 
żeby byli w calem tego słowa znaczeniu panami przed­
miotu, czyli inaczej, żeby byli p r a c own i k a mi, a nie 
jak dotychczas się mienią znawcami szkolnictwa ludo­
wego. Najsłabszą stroną bowiem dzisiejszego szkolnic­
twa ludowego w kraju jest ten dyletantyzm, ten brak 
,,Schulmanner'ów" w najwyższym nadzorze szlrnlnym. 
Nie możemy odmówić osobistościom, piastującym go­
dności inspektorów krajowych, zdoiności, wysokiego wy­
kształcenia, dobrych chęci, a nawet wytrwałej, grani­
czącej z poświęceniem pracy; -wszystko to jednak nie 
wystarcza, rządy ich wypadają kulawo, niezdarnie, a 
wprost niekiedy negatywnie, a dlaczego? -bo nie znają 
nauczycielstwa, prac nauczycielskich gruntownie, a stąd 
stoją na podstawach mylnych, fałszyw)ch. Wiedzy, do­
świadczenia w sprawach wychowania, szkolnych nie za­
stąpi nikt dobremi chęciami, ani nawet wykształceniem. 
Tu trzeba znać rzecz do gruntu. Ile z tego wypływa 
fałszywych oceniań, mylnych wskazówek? Nie dziw, że 
w takich warunkach w nauczycielstwie rozpowszechniła 
się blaga, że dzisiejsze szkolnictwo toczone jest pt·zez 
robaka zniechęcenia, że brak w niem tego zapału, tej 
pracy ożywczej, gruntownej, wytrwałej. A co w tero 
najsmutniejsze, to to, że w miejsce sumiennych praco-

wników, występują miernoty pod każdym względem i 
pod względem charakteru i wiedzy pedagogiczr.ej. 

Wychodząc z tego założenia, mniemamy, że z roz­
wojem szkolnictwa ludowego w kraju, prędzej czy 
później musi przyjść do tego, 1e wszystkie stanowiska 
w szkolnictwie ludowem, jak inspektury krajowe, pro­
fesury seminaryalne itp. piastowane dotvchcza8 przez 
tak zwanJ eh znawców, muszą być po;-ajrnowane przez 
ludzi, którzyby posiadali wszystkie warunki przez nas 
powyżej przytoczoni>, a p r z Pd e w  s z y s t  kie rh p r ak­
t y k <; s z ko I n ą, z d o b y t ą w s z k o I e l u d o w ej. 

Dotychczasowa praktyka powoływania na posady 
inspektorów krnj. 7. seminaryów naucz. wtedy tylk'J miała­
by uzasadnienie, gdyLy zajmowanie posad tego rodzaju 
było poprzedwne praktyką w szkole ludoweJ. Bez tej 
praktyki znajomość s;,;kolnictwa ludowPgo może Lyć tylko 
powierzchowna. Uczenie bow;cm kandydatów w sPrnina­
ryum nauczycielskiem w żaden sposób uie może ucho­
dzić za praktykę w szk-ole ludowej i takiemu kandyda­
towi możemy przyznać tylko pewne otarciP się o szkołę 
ludową a nie praktykę w szkolp ludowej. Przysłuchi­
wanie się przygodne w szkole ćwiczeń, chociażby lat 
kilka, uznajemy za niedostatcczrH•, ażeby komuś na tej. 

podstawie można przyznać praktyk <; w s,kole ludowe} 
Tak samo ma się rzec,1 z inspektorem okręgowym, zre­
krutowanym z profes0ra seminaryalnego, a powołanego 
na inspektora krajowego. Najwyżej moi.naby mu przy­
znać, że zebrał pewną liczbę spostrzeżeń z nauki 
w szkole ludowej, co żadną miarą 11ie może uchodzić 
za praktykę. - W prost niefortunnym pomysłem jest 
wysyłanie za granicę kandydata na inspektora krajo­
wego, a powołanego ze szkót średnich w tym celu, aby 
tam przypatrzył się urządwniom szkól ludowych bez 

poprzedniego zaznajomienia się ze szkolnictwem ludn­
wem w ln-aju, a raczej bez odbycia praktyki w szkole 
ludowej. Zdaniem naszem. chcąc wynieść rzetelną ko­
rzyść ze zwiedzania szkół zagranicznych, trzeba znać 
przedewszystkiem swoje, w nich pracować, znać ich po­
trzeby, przymioty i niedostatki, by przez porównanie 
prz;'jść do poznania, o ile szkoły zagranicznP stoją 
wyżej lub niżej od naszych. Porównanie takie, będzie 
bowiem nauką dh1 zwiedzającego. Ale jeżeli się nie ma 
żadnych zasobów pod tym względem, korzyść z takiego 
zwiedzania będzie tak nikłą, że o nabraniu pewnej zna­
jomości szkoły ludowej niema tu mowy. Kandydat tego 
rodzaju pochwyta tu i ówdzie cośkolwiek i będzie mu 
się zdawało, że posiadł wszystko, co tylko wiedzieć 
powinien. A rezultatem tego wszystkiego będzie co? -
eksperymentowanie. A nie ma większej klęski w szkole 
ludowej jak eksperyment. Wszak już przez lat 25 eks­
peryment ujemy w kraju na polu szkolnictwa ludowego, 
a do jakich doszliśmy re;,;ultatów po 25 latach? - do 
braku nauczycieli i stworzenia nowych planów nauk�.



które są szczytem pedagogiczno-dydaktycznej indolencyi 
na polu naszego szkolnictwa ludowego. 

'\V vn ikiem tego stanu w najwyższej magistraturze 
871-.olnej • jest to, że znajduje się mnóstwo zarządze11 nie 
wynikających z potrzeby, z istoty urządzeń dzisiejsz�go 
szkolnictwa, branie rzeczy ubocznych za istotne, retor­
mowanie rzeczy błahych, kiedy rzeczy główne. a \\ y­
magające koniecznej poprawy, są nie w'.d.zi�ne, nieu­
względniane. "\Y eźmy przykład. Kto zna dz1s1eJ,s�e szkol�
nictwo w kraju i potrzeby jego, a równoczesme zna 1 

seminar, a 1rn�wzvcielskie, ten zgodzi '3ię z naUli, że te 
ostatnie· 711p,·lni: uie odpowiadaj<! �zk-ilom ludowym, _ n'.e 
stoją na ich czelP, a przt>dewszystkiem nie uwzględ111a,1ą 
ich potrzeb, a to z tego p,iwodu, iż nie �nają ża�neg� 
czucia ze szkolą ludową. Seminarya te me wydają tez 
odpowiednich kandydatów na nauczycieli, a przynajmniej 
wypuszczają niern takich kandychitów. którzy pod nie� 
jednym względem W) kazują braki. Braki tt� sp,,strzPgh 
inspektorowie lulljowi. I cóż zarz,idzili? lJ;,y moż� z�ro­
cili się do seminaryów nauczycielskich z przed,·taw1emem, 
by takich kandydatów nie puszczano? Gdzietam, w!­
dano rozporządzenit•, na mocy którego inspektorowie 
szkolni okrę go\\ i midi orzekać, czy nauczyciela przy­
puścić do kwalifikacy1, czy też nie i' Pomijając całą 
niestósowność rozporządzf•nia, braku zupełnego prawa 
ze strony inspektora do takich orzec7eń - in�pel:tor 
może najwyżPj orzekać, czy ten lub ów nauczyciel Jest 
więce1 lub mniej zdolny - to tern rozporządzeniem za­
negowano ol'zel);r,enia scminaryum, które mu :vys_ta,�ił� 
świadectwo uzdolnienia. Czy inspektorowie kraJOWI m1eh 
za wsze pewność, że inspektorowie okręgowi stojt1 na 
wysokości swego zadania i nie używają danego i1:1 
prawa do osobistej zemsty ? Zre.;ztą skąd przychodził 
inspektor okręgowy do tego, by zagradzał drngę do 
dalszej karyery nauczycielowi, ktory, aby osiągnąć sta­
nowisko nauczycielskie, poświęcił parę lat pracy w se­
ruinaryum? 'l'akie to rozporządzenie sprzficzne z istott! 
rzeczy, z kardynalnemi prawami nauczycielskiemi w_y­
chodzą nieraz z naszej magistratury szkolnej z natchme­
ma inspektorów krajowych. 

Drugi przykład: Kursa przygotowujące na nau­
czycieli szkół wydziałowych. Niema może w kraju ani 
nauczyciela, ani obywatela, który hy nie zgodził się na 
zdanie, że wychowawca potrzebuje wykształcenia i że 
im ono będzie miul wyższe, tern lepiej i gruntowmeJ 
wszczepi w swoich wychowanków naukę. Dzisiejsze 
minimalne wybztałcenie nauczyciela

i 
na które się skła­

da 4 klasy szkoły ludowej i seminaryum nauczycielskie 
jest niewystarczające. 0..-zywiście, że nauczyciele z ta­
kiem przygotowaniem nie mogli marzyć o zdawaniu 
jakiegoś wyższego egzaminu t. j. wydziało�ego. A_ jeżeli 
go robili, to z wielkim wysiłkiem. Egzamm wydziałowy 
sprawiał wiele trudności nieraz i nauczycielom z wyż-
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stemi studyami n. p. niższą szkolą śrnduią. Wobec tego 
uczuwano potrzebę od dłuższego czasu wśród nauczy­
cielstwa jakiegoś kursu, ktoryby pt·zychodzil w pomoc 
nauczyciPlom, mającym chęć zdawania wydziałowego egza­
minu. Kiedy się roreszła wieść, że kursa takie zostaną 
urz,1dzune przez Radę Szkolną, wywołało to powszechne 
zadowolenie wśród nauczycielstwa. Nauczycielstwo to 
doznało jeJnakże po ogłoszeniu tych kursów zawodu. 
Kmsa te bowiem nie odpowiadają " zupełności po­
trzehie. Rozumiwny intencyę Rady .3zkolnej, hy przy­
:spo:sobić odpowiedne siły tym szkołom wyższego typu, 
k:órf• bed,, J>l'Z\"f>'Otowyw ać młodzież w kierunku prakty-.., : " C"t .. 

cznym, ale id,1je nam si�, że do tego wystarc„yłyby 
dotychczasowe siły o kwalifikacyi takiej, jaką dotych­
ezas posiadają i co „Szkolnictwo· Ludowe" już podno­
siło. Zupełnie więc kursów w tPj formie, w jakiPj one 
t•giystować będą nie potrzeba i są bezprzedmiotowe; 
natomi>łst trzebaby urządzić ogólne kursa, przygotowu­
jące kandydatów do pgzaminów wydziałowych dla wszy­
stkich trzech grup. Rozumiemy dalej, że Rada Szkolna 
chciała llać wyraz życzPniu Sejmu, by klasom W)Ższym 
szkołom ludowym nadać ów charakter praktyczny, prze­
mysłowo-handlowy, ale zdaniem uaszem, życzenie to 
zostało w zupełności uwzględnione już w planach nau­
kowvch, rozszerzając znacznie liczbę godzin , przezr:a­
czo1:ych na rysunki, nauki przyrodnicze i t. p. '\V całej 
tej sprawie idzie o to -- i to jest najgłębszą i najisto­
tniejszą potrzebą - by jak największa ilość nauczycieli 
miała egzamina wydziałowe i by tym sposobem podnieść 
wykształcenie nauczycieli, a tem samem przysposobić 
sobie kandydatów do objęcia wyższych posad w szkole 
ludowej. Przy tej sposobności musimy podnieść to, że 
Rada Szkolna krajowa w dotychczasowej działalności 
robiła wszystko, ażeby jak najmniejsza liczba nauczy­
cieli egzamin wydziałowy posiadała. Dość wskazać, że 
dyrektorzy przy szkołach wyd7iałowych żeńskich za­
:strzegła clla suplentów szkół średnich, którzy w tych 
szkołach ostać się nie mogli, że wymagania na nauczy­
cieli do szkoły ćwiczeń a nawet na posady inspektorów 
okręgowych zniżono dla niejednego wybrnńca z egza­
minu wydziałowego na ludowy itp. 

Nauczycielstwo widząc , że egzamin wydziałowy 
niemll żadnego waloru, nie dążyło do składania tegoż, 
lecz używało natomiast protekcyi. 

're dowolne, nietrafne zarządzenia, nieodpowiada­
jące ani potrzebie ani nie wynikające z ustroju szkol� 
nictwa wskazuje, że nie ma ludzi, którzyby potrafili 
wnikn�ć w najistotniejsze potrzeby szkolnictwa krajo� 
we{)'o i odczuć niedostatki i braki jego. 

o 



:No-we plany nauk ,vś,vietle krytyki. 
X. 

Szkoły pięcioklasowe. 

A tera7
1 

skreśliwszy ogólne uwagi krytyczne, prtej­
dziemy każdą klai:Ht szkoły pięcioklasowej osobno, wy­
kazując, czem plan nowy 1óżni się od dawnego, i czy 
i o ile zmiana planu wyszła na korzyśc szkoły ludowej. 

Kl a s  a I. (pierwszy rok nauki codziennej). 

·w szkole męskiej wypada na tydzień godzin 18,
a więc tyle, co według dawnych planów, kiPdy nauczy­
ciel miał z prawa uczyc tylko jeden ulłdział, a nie dwa, 
jak nowe plany -'·ymagają.-Tę liczbę god;,in rozkłada 
się, jak następuje: l'eligia 2 g., język wykładowy 11 g., 
iachunki 3 g., śpiew 1 g. i gimnastyka I g. Hachunki, 
śpiew i girnnastvka mają odbywać się po pół godziny. 
W szkołach że1iskich niema gimnastyki, przez 00 liczba 
godzin tygodniowej 11>mki wynosi 1 7. 
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Zarządzenie, aby nie tylko śpiew i gimnastyka 
odbywały się po pół godziny, ale także i rachunki, jest 
trafne i na miejscu. 

Ze względu na materyał naukowy wymagają plany, 
aby w klasie pierwszej wyuczył nauczyciel dzieci czytać 
i pisać małemi i wielkiemi literami, oraz czytać druk 
bez zastrzeżPii. Rachować mają w zakresie liczb od 
1 -· 20. 

Piętno gramatyczne, jakie wycisnęło na czterech 
niższych klasach szkół ludowych typu wyższego, widzi­
my i w klasie pierwszej, albowiem z gramatyki mamy 
uauczyć dzieci już na tym pierwszym roku nauki „ roz­
różniania samogłosek i spółgłosek. Poznawania rzeczo­
wników zmysłowych, rozróżniania liczby pojedynczej i 
mnogiej. Używania kropki". 

Nie jest to chyba żadna redukcya planu nau!-rn­
wego, ani też rndukcya przeciążenia pracą młodzieży 
szkolnej, co niejednokrotnie przyobiecywano. 

K l a s a d r u g a. 

W klasie drugiej, stanowiącej odrębny rok i sto­
p1en nauki, przypada na naukę tygodniowo godzin 23, 
a mianowicie na religię 2, czytanie i pisanie 2

1 
język 

wykładowy 9, drugi język krajowy 3, rachunki w po· 
łączeniu z nauką o formach geometrycznych 3, rysunki 
I, śpiew l (dwa razy po pół godziny), gimnastyka dla 
chłopców, lub ręczne roboty kobiece dla dziewcząt 2 
godziny. 

Na samym czele przedmiotów, zaraz po religii, 
której nie oceniamy, bo jej w planach nie przytoczono, 
widzimy nowy przedmiot „czytanie i pisanie", na który 
wyznaczono 2 godziny tygodniowej nauki. Czytanie 
oderwano bez potrzeby od nauki języka ojczystego. 

l 1zytanie to ma być czysto mechanicznem. Pisanie za­
stępuje dawną kaligrafię, którą tern samem wykreślono 
jako naukę odrębnego przedmiotu. ,,Czytanie i pisanie", 

wzięte pod wspólną rubrykę, jest, jak już poprzednio 
podniesiono, ,,dziwolągiem pedagogicznym", atoli dzi­
woląg ten istnieć musi. 

Z języka polskiego wymaga się w tej klasie dużo, 
bardzo wiele. Jeżeli przeczytamy plan dawny, a obecny, 
widzimy powiększenie materyału naukowego pod każdym 
względem. Ude1·za przedewszystkiem w oczy żądanie co 
do gramatyki. Mamy bo\\ iem w tej klasie powtórzyć 
materyał z klasy poprzedniPj, a nallto pouczyc o zdaniu 
pojedynczem, złożonem, nagiell1, rozwiniętem -- wyszu­
ki\\aĆ podmiot, orzeczenie-poznawać rzeczownik, przy­
miotnik, czasownik, zaimek - rodzaje rzeczownika -
nauczyć odmiany rzeczownika, przymiotnika i czaso­
wnika i t. p. 

Z rachunków wypadają działania w zakredie liczb 
od 20 do 100, a to liczbami małemi z potnaniem sy­
stemu dziesiętnego nowych miar, wag 1 monet. Rachu­
nek wnioskowania w powyższym zakł-esie także wchodzi 
do plauu naukowego w klasie drugiej. Zbytecznem jest 
natomiast tak zwane „poznawanie ułamków zwyczaj­
nych", bo to popycha niektórych inspektorów do tego, 
że żądają operacyi ułamkami zwyczajnymi w klasie 
drugiej!! 

K l a s  a t r z e c i a. 
Dla trzeciej klasy przeznacza plan nauk 26, go­

dzin tak w szkołach męskich, jako też i żeńskich z tą 
różnicą, że w szkołach żeńskich zamiast dwóch godzin 
gimnastyki, mamy taką samą ilośc ręcznych robot ko­
biecych. 

Z przedmiotów naukowych, przepisanych dla klasy 
trzeciej, kwalifikują się do szczegółowego tmktowania: 
czytanie i pisanie, język wykładowy, drugi język kra­
jowy, język niemiecki, rachunki, rysunki, śpiew, gimna• 
styka, względnie kobiece roboty ręczne. 

A) Pisanie i czytanie. Na ten niefortunny przed­
miot naukowy wypada w klasie trzeciej tygodniowo 
godzin dwie. Ponieważ zaś są to bliźniaczki, które 
w praktyce rozdzielić trzeba, przeto nauczyciel ma 
w klasie trzeciej jednę godzinę na tydzień czytać, a 
jednę pisać. Ze względów dydaktycznych rozkład ten 
graniczy ze śmiesznością- i dowodzi najwymowniej, że 
przedmiot powytszy ma w nowych planach naukowych 
,,de facto" tylko dekoracyjne znaczenie - że z ominię­
ciem tego dziwoląga, będzie nauczyciel musiał na karb 
innych przedmiotów uczyć czytać i pisać, czyli kali­
grafii. ·weźmy bowiem na uwagę, że na godzinę czyta­
nia tygodniowo musi nauczyciel połowę tego czasu po -
święcić na czytanie polskie, a drugą dopiero na czyta­
nie niemieckie, a wtedy dopiero możemy sobie uprzy­
tomnić, jakie to wielkie korzyści wypłyną z tego „czy­
tania" i czy czytanie to może wystarczyć, jeśli chcemy 
doprowadzić do biegłości w tej nauce. 

To samo musimy powiedzieć i o „pisaniu", które 
zast�puje „kaligrafi�". Dawniej były na kaligrafię prze• 



znaczone w klasie trzeciej dwie godziny, t. j. jedna na 
kaligrafię polską, a druga na niemiecką. Czas to był 
dość skąpy, a nauczyciel musiał się nieraz dobrze wy­
silić, aby uczynił zadość obowiązującym planom nauko­
wym Obecnie ilość godzin, przeznaczoną na pisanie, 
okrojono do połowy, przez co nauczyciel tylko pół go­
dziny na tydzień będzie mógł uczyć kaligrafii polskiej, 
a pół niemieckif'j, a jeżeli uwzględnimy czas na rozda­
wanie i zbieranie zeszytów, tylko najwyżej minut dwa­
dzieścia! Ucząc tylko tyle pisania, i.le wymaga nowy 
plan nauk i tylko w czasie na to przeznaczonym, może 
nauczyciel osięgnąć wręcz przeciwne rezultaty, t. j. że 
dzieci gorzej będą pisały , aniżeli dawniej, że sobie ze­
psują pismo, boć braknie czasu na estetyczne kreslenie 
kształtnyrh liter w oL) dwóch językach. ,leżeli więc 
nauczyciel nie zechce dopuścić do tej ostateczności, 
musi uczyc kaligrafii tak polskiej jak i niemieckiej na 
karb godzin, przeznaczonych dla innego przedmiotu t. j. 
może się narazić na zarzut przełożonego, a nawet do­
chodzenie dyscyplinarne z tego powodu , że się nie 
trzyma ściślf' obowiązującego plan u nauk, ułożonego 
przez znawców szkolnictwa ludowego, którzy na swoję 
dydaktyczną nieomylność już z góry otrzymali patent 
i przy\\ ilej dożywotni. 

Z języka u,ykł:adowego są wymagania na klasę 
trzecią bardzo znaczne i rozległe. Odnosi się to szcze­
gólniej do ćwiczeń stylistycznych, ortograficznych, a 
przeważnie do części gra:11atycznej. Z gr1:1matyki musi 
nauczyciel wyczerpac niemal wszystko, co dawniej było 
przeznaczone na cztery lata nauki Konieu,ność ta tern 
się usprawiedliwia, że równocreśuie ucz) my języl,a nie­
mieckiego, obcego i to w najrozmaitszych formach i 
kombinacyach od samego początku. 

Następstwa tych wymagań nie mogą być inne, 
jak tylko to. że młodzież mniej zdolna utknie w klasie 
trzeciej z pow od u zbytecznych wymagań a niedo„tate­
cznego wstępnego przygotowania, przez co ilość repe­
tentów wcale nie będzie niższą, aniżeli obPcnie. 

lJritgi język krajowy. W tej klasie nauka drngiego 
języka krajowego idzie r6wnolegle i w parze z językiem 
wykładowym, to znaczy, że dziecko w trzecim roku 
nauki codziennej ma władać ustnie i pisemnie tak sa­
mo językiem ruskim, jak i polskim lub odwrotnie. Re­
zultaty takich wymagań muszą, się w praktyce tylko 
ujemnie zaznaczyć, zwłaszcza, że równocześnie przyby­
wa także trzeci język, niemiecki, którego metoda prze­
prowadzenia jest nader forsowną dla młodzieży w trze­
cim rokll nauki codziennej, o czem następnie pom6wimy. 

Język niemiecki musi być udzielany w szkołach 
pięcioklasowych już na trzecim stopniu nauki codzien­
nej. Metoda nauczania tego języka jest wcale odmienną 
od dawniejszej. Dawniej można było wiele złożyć na 
karb pilności ucznia, dzisiaj wszystkiego musi w szkole 
�·yuczyć nauczyciel i to osobliwszym sposobem. Nie 
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idzie bowirm przy nauce języka niemieckiego stopniow� 
drogą gramatyczną, polegającą na tern, że nauczyciel 
obrabia najpierw łatwe, a potem coraz trndniejsze przy­
kłady, które są zgodne z przyjętą regułą, czyli, że nie 
traktuje rownocześnie rozlicznych prawideł gramatycz­
nych, lecz stopniowo je obrabia; - tylko według nowej 
metody musi równocześnie uderzyć we wszystkie tony 
gramatyczne: musi dzieci uczyć od razu mówić po nie­
miecirn, zostawiając zrozumienie prawideł gramatycznych 
na czas późniejszy. 

Czy metoda ta jest lepszą, nie pora się rozwodtic. 
Liczyć się z nią musimy, bo tak 11am uczyć każą. Bądź 
co bądź metoda ta jest ciężka, forsowna, wymagająca 
ze strony nauczyciela ustawicznego mówienia, w prze. 
ciwnJm bowiem razie �ała nauka na marne iść musi. 

'\Y ymagania z języka niemieckiego na tę klasę są: 
też absolutnie za wysokie. Czegoż też bowiem nie ma 
się nauczyć młodzież w klasie trzeciej prócz wymagań 
z języka ojczystego i drugiego języka krajowego? Oto 
musi tak samo biegle władać językiem niemieckim, jak 
drugim językiem krajowym i to bez wszelkich zastrze­
żeń: ma uiywać wszystkich form gramatycznych, nawet 
czasowników mocnych, w rozmaitych formach i rodza­
jach. ()wiczenia stylistyezne muszą także iść w pa1·ze 
z temi żądaniami, jeżeli 111:1uczyciel chce się sumiennie 
wywiązać ze swojego zadania. Chyba od dziewięciole­
tnich, a czasem ośmioletnich dzieci żądamy za wiele! 

Rachunki są jeszc7e w klasie trzeciej najprakty­
czniej obmyślane i ułożone, albowiem obejmują opera­
eye w zakresie tysiąca i to liczbami całymi, wielora­
kitmi, a częściowo ułamkami dziesiętnymi. Materyał ten 
można z pożytkiem wyczerpać w klasie trzeciej. 

Rysnnlci w klasie trzeciej, podobnie jak we wszy­
stkich naszych klasach szkół tyµu wyższegv, są po ma­
coszemu traktowane. N a rysunki wyznacza plan nau­
kowy dla klasy trzeciej tylko jednę godzinę tygodniowo7 

instrukcya poleca, aby rysowac bez kropek, na co w zu­
pełności się zgadzamy, a tymczasem mate1·yał naukowy, 
jaki przepisano dla klasy trzeciej, jest tak wielki, Ż8 
potrzeba najmniej dwie godziny tygodniowo, żeby nau­
czyciel mógł go z pożytkiem dla uczniów przeprowadzić. 
i wyzyskać do celów dalszej nauki. Prngnęlibyśmy wi­
dzieć, aby pojawiły się odpowiednie wzorki dla klasy 
trzeciej, któreby w zakresie 40 godzin rocznej nauki 
rysunków wyczerpał) przepisr ny na tę klasę materyał 
naukowy t. j. linie proste, kwadrat, prostokąt, ośmiokąt 
oraz figury prostokreślne w kwadracie, prostokącie i 
ośmioboku umiarowym, rozumie się z gruntownem po­
uczeniem - bez kropek i wszellcich środk6w pomocni-· 
czych. 

Śpiew. Wymagania ze śpiewu dla klasy ti·zeciej 
są wprost banalne. Czytając plan ten, zdaje siljl nam7 

że jesteśmy w jakiej szkole organistów, lub śpiewaków 
kahalnych, a nie w szkole ludowej, w której śpiew ma 



być rozrywką, przyjemnosc1ą i wytchnieniem dla naszej 
dziatwy, przeCJązonej najróżnorodniejszemi naukami, 
podawanemi jej w nadmiernej i niestrawnej dozie. Oto 
nasze "bębny" mają w klasie trzeciej uczyć się "cie­
niowania głosu", systemu nutowego, taktów etc. i "śpie­
wania z nut".- Brawo! Panie referencie I 

Gimnastyka. I z gimnastyki żądają nowe plany 
naukowe w klasie trzeciej tyle i w takiej formie, że 
:każda szkoła powinna mieć osobnego "nauczyciela gi­
mnastyki" specyalistę, w przeciwnym razie przy ćwi­
czeniach na drabinach, żerdziach, wywijadłach, belkach, 
skoczniach i t. d. jak teg0 wymaga nowy plan naukowy, 
bardzo łatwo o nieszczęście. Nowe plany wymagają do 
każdego przedmiotu samych specyalistów, a wcale n;e 
liczą się z okolicznością, że takich uniwersalnych spe­
cyalistów do każdego przedmiotu w jednej osobie, pra­
wie nie znajdziesz na świecie, a jeżeliby byli, to 300, 
360, 450, 500 lub 600 złr. rocznej płacy nie przynęcą 
ich do tak rozkosznego zawodu, jakim jest obecnie nasz 
stan nauczycielski - ze wszystkiemi jego przysmakami 
w formie arcymądrych planów, instrukcyi, mistrzowskich 
książek, przecudnych ustaw o awansie, pięcioleciach i 
z innemi tajmkami, o których wiedzą „doś w i a dczen1 
inspek t orowie s z kolni". 

Zdaniem naszem , powinny ćwiczenia rzędowe i 
wolne oraz zabawy gimnastyczne wystarczyć nie ty !ko 
dla klasy trzeciej i czwartej, ale wogóle dla wszystkich 
klas szkól ludowych. Reszty niechaj dopełniają Towa­
rzystwa gimnastyczne, nasze „Sokoły" lub amatorowie 
na własne ryzyko i własn� odpowiedzialność. 

Roboty ręczne kobiece clla dziewcząt powinne być 
uważane dla klasy trzeciej jako maksim�1m wymagań, 
bo żadna nauczycielka nie może wszędzie uczynić im 
zadość. Zależy to od rozmaitych lokalnych okoliczności 
i warunków. 

KI a s a c z w a r t a. 
Prieszedłszy w powyższy sposób wymagania planu 

naukowego odnośnie do klasy trzeciej, mamy tern samem 
ułatwione zadanie przy krytycznem przedstawieniu spra­
wy materyałn naukowego, przepisanego dla klasy czwartej. 

Ogólnie rzecz biorąc, klasa czwarta łatwiejszą jest 
od trzeciej, a to z dwojakiego powodu: najpierw ma­
teryał naukowy, nowy. jest bezwzględnie mniejszy od 
takiegoż z klasy trzeciej; opiera się bowiem na nim i 
za okrągła go. Powtore mamy do czynienia z młodzieżą 
więcej rozwiniętą i dorosłą, co w wysokim stopniu u­
łatwia nauczycielowi spełnienie jego zadania. 

A teraz przejdźmyż wymagania te bogdaj w krót­
kości, w ich charakterystycznych miejscach. Nawiasowo 
dodajemy, że dla każdego przedmiotu naukowego jest 
w tej klasie przepisana ta sama ilość godzin, jak na 
klasę trzecią. 

Nieszczęsna rubryka: ,,Pisanie i czytanie" pozo­
.stuje w klasie czwartej w tej samej formie i tej samej 
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rzeczonej wartosci. Nauczyciel czyta na tydzień godzinę 
i godzinę tygodniowo uczy kaligrafii polskiej w połą­
czeniu z niemiecką, co absolutnie nie wystarcza. Z ko­
nieczności musi się więc ograniczyć do samego wykre­
ślania liter, jak jedna wywiązuje się w swoim gene• 
tycznym rozwoju z drugiej, - a grupy te muszą się 
składać z większej ilości pokt-ewnych liter, w przeci· 
wnym bowiem razie braknie czasu. 

Przybywa tu nadto nowa trudność, że mianowicie 
uczniowie muszą, się w drugiem półroczu uczyć pisać 
kaligrafii na jedm•j linii, a tu ze względu na nowe tru· 
dności techniczne znowu rozpoczynać trt.eba od zasa­
dniczych kształtów, typów i rodzin małego i wielkiPgo 
abecadła -· a to w języku polskim oraz i niemieckim. 

Sądzimy, ze sam p. referent przyzna nam, bodaj 
w głębi duszy swojej, iż sprawa tego "czytani..t i pisa· 
nia", a właściwie „ pisania" popełniono wielką niedo­
r1eczność, nad któ1·ą trudno przejść w milczeniu do 
porządku dziennego. 

I w tej klasie musi nauczyciel posiłkować się in­
nemi godzinami naukowemi, w zimie najlepiej przezna­
czonemi na gimnastykę, gdy się ta nie odbywa, i w tym 
czasie dopiero może zaprawić uczniów do kształtnego 
pisania. 

Wymagania z jęz;ka polskiego, drngiego krajowego 

i niemieckiego są w klasie czwartej pokrewne ze względu 
na treść i formę z wymaganiami, przepisanemi na klasę 
trzecią. Wszystkie też wady i niedostatki, podniesione 
odnośnie do tych przedmiotów przy klasie trzeciej, da­
dzą się też zastosować i do klasy cżwartej, w mniej• 
szym tylko rnkresie, albowiem cały ciężar pracy spada 
na klasę trzecią. Jeżeli tę młodzirż dobrze ukończy, 
łatwiej z nią pracowac w klasie czwartej, chociaż i ta 
nauka jest bardzo trudną i uciążliwą, albowiem musi 
skoncentrować i ująć wszystkie gramatyczne podstawy 
językowe, a to jako przygotowanie młodzieży do szkoły 
średniej. 

Jedną atoli niekonsekwencyą dydaktyczno-meto­
dyczną musimy wytknąć nowym planom naukowym i to 
właśnie tu w klasie czwartej, albowiem przy krytyce 
klas niższych okoliczność tę musieliśmy pominąc, aby 
nie przeciążyć i nie znużyć czytelnika zbyt wielkim 
nagromadzeniem materyału krytycznego. 

Oto przy nauce języków, tak ojczystego, drngiego 
języka krajowego, jakoteż i niemieckiego przeznaczają 
nowe plany co tydzień po pół godziny na ćwiczenia 
w pisaniu, celem wyrobienia kształtnego pisma. 

Uwaga ta znaczy, że szanowna komisya planowa 
popadła z jednej ostateczności w drugą. Uznaje ona 
przez się, że pół godziny pisania przy rubryce „pisanie 
i czytanie" nie może wystarczyć i dlatego tutaj dodaje 
po pół godziny, zamiast po prostu powiększyć liczbę 
g odzin _kaligrafii, .a natomiast okroić naukę języków, 
Przynajmniej byłaby w tern jakaś logiczna konsekwe n-



cya ! Przedzielanie kaligrafii na dwie części wyrodzi 
tvlko rnmęt i utrudni systematyczną naukę. Zresztą 
proszę mi wytłomaczyć, jaki też łttcznik naturalny za­
chodzi pomiędzy nauką języka a kaligrafią? Chyba po­
dobny jak w tej rubryce „czytanie I pisanie!" 

Niekonsekwencye dydaktyczno - metodyczne takie 
tylko "ykazują w następstwie rezultaty! 'l'ego pod ko­
rzec ukryć nie można. chociażby referenci otoczyli się 
nawPt dogmatem świeckiej nieomylności w rzeczach 
wy cho" awczo-naukowych. 

Rachunki są na klasę czwartą, wogóle rzecz bio­
rąc, dobrze zestawione, albowiem odpadł z nich balast 
niepotrzebny, który widzieliśmy w planach dawnych. 
Nie raszkodziłob.r jednak materyał przepisany zaokrą­
glić krótką nauką o Etosunkach i proporcyi - jak to 
było jeszcze w książkach i planach dawnych, przed 
planami naukowymi z roku 1873. Takiego zaokrąglenia 
wymagac należy, a okoliczność tę tern chętniej podno­
simy, aby udowodnić, że nie jesteśmy za bezwzględną 
redukcyą wymagan naukowych, i owsz3m pragniemy 
równomiernego traktowania przedmiotu na każdem polu 
naukowem - żądamy, aby nauka była harmonijną na 
wszelkich :,topniach od dołu do góry. 

O rysunl;ac/1 możemy śmiało powtórzyć to samo, 
cośmy już powiedzieli przy kbsie trzeciej. l\fateryał 
jest zbyt obszerny i zanadto ogólnikowo określony, sto­
sunkowo do czasu, prze1:naczonego na jego wyczerpa­
nie. Materyał ten jest rzeczywiście minimalny, atoli 
czas do wyczerpania tPgoż powinien być podniesiony 
przynajmniej do dwóch godzin ty;odniowPj nauki. 

'l'akże o śpiewie, gimnastyce i ręcznych robotach 
kobiecych nie goJzi się wydać innego sądu, jak już po­
przednio wyłuszczony został. Za mało czasu, za wiele 
wymagań, za wiele odpowiedzialności. 

Na tern kończymy nasze uwagi o planie naukowym 
dla czterech niższych klas .szkół ludowych typu wyższe­
go. Poni<Jważ wnioskodawcy wyszli z błędnego zadania, 
że cztery klasy szkoły ludowej wystarczają u nas do 
dokładnego przygotowania ucznia do szkoły średniej, 
jakkolwiek uczeń ten na polu językowem dwa a nie­
kiedy trzy razy więcej uczyc się musi, aniżeli w innych 
prowincyach monarchii, ponieważ trudność tę jednym 
zamachem, drogą najprymitywniejszego szablonu t. j. 
niefortunnem w ogóle i w szczegółach ugrupowaniem 
materyału naukowego usunąć chciano ; ponieważ dalej 
na planie tym wyciśnięto znamię chwilowej politycznej 
kokieteryi szkolnej, która w rz;eczach poważnych i nau­
kowych miejsca mieć nie powinno: przeto też i o tych 
planach naukowych, do których przywiązywano wiele 
oczekiwan i nadziei, pom)ślnego sądu ogólnego fadną 
miarą wydać nie możemy. 

Przyszłość okaże, czy mamy słuszność - a tego 
�ądu przyszłości ze spokojem oczekiwać będziemy. 
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Odpo'Wi('-l'dz .,.,Przcdś�vi"to""\Vi"·. 

Od kilku miesięcy wychodzi we Lwowie dwutygo­
dnik dla kobiet pod tytułem „Przedświt', redagowany 
przez pannę Janinę 8edlaczek, praktykantkę przy jednej 
z lwoskirh szkół ludowych. 

Pojawienie się powyższego organu, mającego na 
celu zapewnieniP kobietom szerszego pola zbytu ich pra­
cy, po" italiśmy z nieokłamaną raduśeią. Widzieliśmy 
w „Przedświcie" Rilną tarczę, chroniącą niewiasty nasze, 
które pracują na polu publicznem, od przeróżnych szy­
kan prześlado" <mia, a nawet znęcania się w rażący spo­
c;óh, o czem niejednokrotnie pisało „Szkolnictwo Ludo­
we" w obronie tych biednych istot. które muszą l,yć 
nauczyciPlkami ludowemi. 

Sądziliśmy, że nowy organ stanie na gruncie bez­
stronnych zapatrywań. że nie zboczy nigdy z llrogi po­
ważnej, a najmniej użyje drogi wzajemnej waśni i pod­
żegania. 

Stało się jednak inaczej! 
'.V numerze 17 „Przedświtu" spotykamy naczelny 

artykuł pod tytułem „Brońmy się!" poświęcony wyłą­
cznie sprawom nauczycielek Rzkół ludowych. Artykułem 
tym pragnie autorka podnieść produktywną siłę kobiety 
w zawodzie nauczycielskim do najwyższej, czego „Przed­
ś,vitowi" z jego stanowiska zupełnie za złe brać nie 
można. - Tę wyższość nauczycielki nad nauczycielem 
pragnie atoli uzasadnić w spm;{ib, który wcale nie li­
cuje z tendencyą organów poważnych, a najwłaściwsze­
go pola popisu dostarczają mu pisma. których człowiek 
światły, inteligentny, ilo ręki wziąć nie chce! 

,,Przedświt" występuje w obronie nauczycielek, 
potępiając w szacunku nauczycieli. bryzga im w oczy 
fałszem, a cytuje argumenty, które tylko panieiiskie 
marzenia, w szeroko rozkołysanem, ambitnem serduszku 
lirząc na pobłażliwość czytelników, a naiwność czytel­
niczek, wyłonić są w stanie. 

Nauczycieli odstawia czcigodny „Przedświt" jako 
indolantów pod względem umysłowym, a katów w sto­
sunku do nauczycielek, jeżeli mężczyzna jest ich prze­
łożonym. 

Słuchajmyż, co mówi ów organ panieńskiej rozwa­
gi! ,,Od nauczycielki wymagają więcej inteligencyi, wie­
dzy, więcej pracy, więcej trudu niż od nauczyciela. -
Nauczyciel ludowy zdaje egzamin arcylicho i dlatego 
nawet o wiele łatwiej go pytają. - Nigdy nauczyciel 
nie pracuje ani tal, gorliwie, ani tak sumiennie, jak na­
uczycielka - za co jest pokrzywdzoną w awansie, a 
narażoną na prześladowania kierowników I 

Do usunięcia tych strasznych krzywd, głoszonych 
z panieńskim pietyzmem, a ni0 popartych żadnymi ar­
gumentami, żąda „Przedświt" stanowczo, aby kierowni­
czkami szkół nie tylko żeńskich, mieszanych ale także 
i męskich były nauczycielkami - a nawet, aby miano-



wano kobiety - okręgowymi inspektorami szkół lu­
dowych!" 

Podnosząc ten lekkomyślny sposób argumentacyi 
"PrzPdświtu", nie myślimy odpowiadać tą samą miarą, 
jaką użył do biednych nauczycieli ludowych, nie chcemy 
odsłrtniać tej drugiej strony medalu kobiecego. aby od­
pinflĆ niesłuszne zarzuty, alhowiPm samo zestawienie 
tych wyrażei\, którnśmy żywcem z „ Przedświtu" wyjęli, 
jest chyba najlPpszym dowodem. że sprawa niP musi 
być koniecznie tak czysu1, skoro się wzięło - powiedzmy 
otwarcie - do tak nizkich argurnentacyi, skoro zapomniano 
o warto�ci sturl�·flw mężczyzny jPgo kwalifikacyi,
bezstronności kornisyi egzaminacyjnych ulgach dla
kobiet, godności wbdz szkolnych. o obowiązkach
nauczyciela jako obrońcy kt-aju, oj<"t rodziny, męża
i obywatela !
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NiP ! 'l'lł ka walka mP godrni kobiety, nJP powinntt 
wyj�ć z pod pióra polskiej niewiasty. 

N aurzycie1orn jak i nauczycielkom zarówno dolega 
niedola. a jPże1i rzyj ]os jeRt gorRzym, to niPchybnie 
nauczycieli ludowych! Mimo to walczylismy, i walczymy 
i walczyć będz;emy za równouprawnieniem obydwóch płci 
w stanie nauc7ycielskim. "t\ igdy nie czyniliśmy różnicy, 
gdy "lzło o polepszenie bytu, chociaż w innych prowin­
cyadi i k:raja,·h kol,iPty pobiernjr� tylko pewiPn prorPnt 
płacy nauczycieli rzeczywistyrh. Dążyliśmy, aby w szko­
łach że1\.skich, kierownictwo spoczywało w l'ękach ko­
biet, 1·0 sif dzieje za\\ szp d1vha, ŻP Rta" i�na je-:t kwa­
lifikacya, jaką kobiety po,,;zczycić się nie rnog:1. (j. n. p. 
studya uniwersyteckie w żetiskich szkołach wydziałowych) 
a wypadków tyeh jeRt w całym kraju na tysiące szkół 
zaledwie kilka. lub kilkanm,0ie ! 

Czyż się wam więc dzieje krzywda, nadobne panie? 
''zy zasłużyli nauczyciele ludowi w kraju na,;,:ym, giną­
c z głodu, nadmiernej prncy i od prześladowań rozlirz­
nego ,·ml· ,1ju, 1,yście. które macie na równi z nami cią­
gnąr orszyk na niwie oświaty Imin, bryzgały nam w o­
f:zy niesłusznie folsr.em. kłamstwem i przewrotnością? 

Tak czcigodna p. lleclaktorko, takiej broni uczci­
W) publicy'>t,t nie weźmie do dłoni ! 

A tern co .�ift tyczy tych uianPń, by 1.:obiet11 b11ly 

inspektorkami szkolnymi. Nie możem) ich w obecnej 
epoce „t0,nrnkow �polecznych mimo woli na seryo trak­
tować! OclpowiPdzier można "11yba kawalerskim żartem. 
ZapewnP p. autorka powyższego artykułu ma aspiracve 
do złotego kołnierza, muże bit urn napatrzyła na krajo­
WeJ konferencyi naucz. lub gdzie indziej może się jej 
uśmiechają innego rodzaju przyjemności. a w ostateczno­
ści wabią i('h do tego urzędu, sielankowe Q"eny na tle 
kla><ycznych stosunków „Hellady ?" 

Dalibóg. szkoda. że podpi:-mny świeci już łysiną, 
boby dla niego złote nastały ezasy ! Lecz wy młodzi 
koledzy w gó1·ę serca wznieście. w gó1·ę ! Kto wie zre­
sztą, czy ustanowienie kilku młodych, nadobnych, ins-

pektorek nie byłoby „wabikiem" do ściągnięnia młodych 
nauczyli, którzy po ukończeniu serninaryum wędrują do 
innego zawodu? Tylko jakby znowu mianowano inspe­
ktorkami stare luh przekwitłe piękności, to djabeł by nie 
wysiedział na swojej posadzie, zwłaszcza djabeł urodziwy! 

0-1trożnie wite z ogni Pm, ostrożnie! 
A teraz tym gorąco lnwanym panienkom, które 

w kraju naszym. za. wszelką cenę pragną zaprowaflzi(­
idPalny kult marzeń zagranicznych, moln·iby przytoczyĆ' 
slowa jednego z pism pedagogicznych, wychodz:icyeh 
zagranicą, które powstały w 1·zasic walki o równoupra­
wnienie nauczycielek: 

..,Chcecie mieć ró1rnr JJra1Nt z nami -- itlźciP d() 
koszar 01l1Jylf"rtr slnżhę woj.�lco,rą. fal.· 1/l!f Ją ,,eł:nimy, 
idźcif na rolri 11·alki, gdzil' k-rr11' naitczycieli płynie ob­
fitym strnmieniPm; otrz!J.jdr łzy dziPri i siPrót nrrnzych, 
a wfody chętnie hę lziemy rn ró11,no11prn11,11ienirm wa­
szem !" 

f" nas rń11,11n11,ira1tnirnie istniPjP od samegn począf­
ku; wproll'adzono jl' z bezp,-zyl.:.l:arlną zyodą, he?J w.�zel­
kich wallc i stanowych zawiici. C2 '']ńż 11'ię,· żąd(/ Hednk­
torlc.t .., PrzerN.,uiht". 

�lizka jest droga, na którą „ P1·zcdświt" wstgpuje, 
bo może doprowad7i do ncgacyi prawnych podstaw i 
indyferentyzmu rnligij11ego, na ktore wstąpiły już apo­
stołki wieden'lkie n p. pannf! Schwarz i inni' również 
nmu·zyriPlki, alhowicm w zapęda<>h -:woich wystąpiły 
pr7eriw żPgrnmiu Qię 1 modlitwi0 d7 " sz]rnle i rhcia­
ły wywołać ruch w tym kierunku. a zn to spot '·nty się 

ze slNh:t1""'11 rly .�,·yplinarnem !
Ust.rożnie wigc, panno Redaktorko "Pr7cdświtu", 

ostrożnie! 

on ości potoc ne. 

Niech żyje Rzeczpospolita! Skutki nn�;,;ych r0w" -
Jacyi o błogiej ,l,,iahdnoś�i, \\')80kim takr;c i nachwy 
cz::ijnych dsługach p ZAgndzkiego w okrggu no,rn­
sądeckim, znalazły JUŻ nalelyte uznilnie i skuteczną 
rehabilitacyf. 

P. Zagrodzki otrzymał od WysokiPj r. k. R1dy
Szkolnej kraj O\\ Pj za swój tr :,t na kon fere n cyi okręgo­
wej - o c,cm pisaliśmy S\\Oj"go c,a,;u - nadzwycrajne 
uznanie (mó1\ imy na sery o!); pa11a Kosmana zatwier­
dzono jako repri·zentanta stanu nauc;,;_vc;plskiego w Ra­
dzie t,zkolucj okręguwej a oponentom d:ino "wygowor". 
!IŻ im poszedł za siódmą skórę. 

Tylko inni jrszcze panowie, którzy brali czynny 
udział w agitacyi za p. Zagr()dzkim i p. Kosmanem 
pono bardzo się sierdzą, że nic n:e dostali. Pocieszamy 
ich jednak, że nagroda rychło nastąpi, tylko się „S,;kol­
nictwo Ludowe" lepiej rozpis.-1e o ich zasługach, bo to 
pomaga w karyei·ze ! 



Spodziewamy się też na pewno, że za jakich kil­
kanaście miesięcy, gdy p. Zagrodzki zostanie dyrekto­
rem seminaryum, do czego tęskni, jak ongi p. Nowicki; 
gdy p. Kosman będzie już syt dostojeństw i chwały, 
przyjdzie także kolej na pominiętych przy obecnym 
awansie okręgowych fagasów i lokajóv.. 

Tak więc wszyscy obdarowani i obdarowac się 
mający poczują się do \\ dzięcznosci dla Redakcyi 
.Szkolnictwa Ludowego" oraz "Nowego kursu", który 
w całej tej sprawie tak piękne i szlachetue za.jął sta­
nowisko. 

Czwarta posada krajowego inspektora szkolnego. 
Z dniem 1 października lRflJ. zosranie systemizowana 
czwarta posada krajowego inspektora dla szkól ludo­
wych przy c. k llaci;i:ie Szkolnej krajowej. 

Na posadę tę wymieniają p. Zaleskiego, prof. gim. 
pełniącego obowiązki sekrdarza w Radzie Szk. krajowej. 
tudzież p. M. B:ua110wskiego, okr. inspektom s;i:kolnPgo. 

Nowy członek c. k. Rady Szk. krajowej W miejsce 
ś. p. Zygmunta Sawczpi.ski�go wejdzie w skłitd c k. 
Rady Szkolnej krajowej j,,ko c,łonek. przedstawiony 
przez Wydział k1·11jowy, p. Aleksander Barw:ński, prof. 
seminar)'llm nauczyciPlskiego we Lwowie, poseł do Ra­
dy państwa. vV os11bie p. Aleksandra B,lrwi1iskiego upa· 
trujemy doLrą akwi;i:ycyę dla szkolnictwa ludowego, 
lecz ze \\ zględu 11a obowiązki jPgo poselskie małych 
spod1,iewamy się rewltatów z jego czynności w Radzie 
Slkoluej krajowej. Te dwie gudnuści ;,,tdni! miarą nie 
dadLą się pog"dzić le soLą. 

Ustanowienie osobnych okręgowych inspektorów 
szkolnych. Pan l\finister oświaty zP-r,wolił reskryptem 
z dnia 7. września b. r. na ustanowienie w roku 1894. 
osobnych okręgowych i11spekturów s;i:Jrnlnych w powia­

·tach: Rawa, Chrzanów, Mosciska Husiatyn i Bors·1,czów,
tu<hież na zamianowanie dalszych 10 inspektorów okrę­
gowych, jaku U";,ędników IX rangi w myśl uchwały
z 8. c;i:erwca 1892.

Bismarck o potędze nauczycielstwa. Ekskanclei·z 
niemiecki przyjmował 11. sierpnia b. r. w Kissingen 
600 uczestników XII. walnego zgromadzenia bawarskich 
nauozycieli ludowych. 

Na przemowę nauczyciela Ditmar - �iimberga od­
powiedział były „żelazny kanclerr," co następuje: 

„Zawsze doznaję tu, jakot-eż w innych prnwincyach 
bawarskich, serdecznego przyjęcia i cieszę się szczegól­
nie panów powitaniem tak ze względu na przeszłość, 
jak ze względu na przys:tłość: o tyle na przeszłość, o 
ile panowie pr;i:ysądzacie mi udział w tł, órczości sto­
suuków bawarskich i państw r,wiązkowych do państwa 
niemieckiego; o tyle na przys1łość, o ile nasr,a uarndo· 
wość spoczywa w ręku nauczycielstwa ludowego. 

Szkoła bierze w naszych narodowych instytucyach 
wzniosły udział, bo tPż na:;za szkoła jest jakby nasz 
korpus oficerski specyalnie niemieckiem urządzeniem, 
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którego nie łatwo i prędk,) moż.:i sobie przywłaszczyć 
każda inna narndowość. 

Zarody, posiane w ciągu jednego dziesiątka lat 
przez szkołę, wydały obfite owoce, bo przyprowadziły 
nas du narodowej politycznrj świadomosci, politycznego 
zmysłu, ktore przedtem nie były nam właściwe. 

Potężny wpływ, jaki ogół nauczycielstwa wywiera 
na narodowe wychowanie, puleg,1 na tern, że niemieckie 
dziecię j ak:by kartka niezapisana, na której pisze nau­
czyciel ludowy w początkowem nauczaniu i co na niej 
napis1,e, pozo�t.anie pismem, zni�zcze ni u nie uległem, 
przoz cale życie. 

}Ił0d1,i"ń 1i1,a du�.i;a j ... st bowiem czuła i wrażliwa, 
i kaldy doś .via lcqt teg,>, że to, czego się nauczył od 
7. do 13. r•>lrn, niP rnpomni do wieku sędziwego, a
nawet w dojr.mlszym wieku wiedza, nabyta w dziPcin­
nych htach, staje się więcej jasną i wyraźniejs;,ą, am­
żeli wiadomości później nabyte.

W tej zdolnoś<'i wykształcenia młodzieży, w tym 
stałym wzt·oście wrażeń dziecinuych, spoczywa siła n1e-
111iPckiego stanu nauczycielskiego, mająca wyrokować 
o przyszłoś<'i. Jużem wam nrn pt·zy innej sposobnosci
p11\\ ied;i:iał, co dziRiaj ,ikwapliwie powtarzam: ,, Kto ma

szkoty, ten ma przyszłość!"
Jaki wpływ wywierać może szkuła na narodowy 

ch,1rakter, 'ilnży nam za przykład Francya. W czasie 
mojego pobytu tamże, w wojnie i pokoju, miałem spo­
sobność poznać tamtejsze urządzenia szkńt. Tam wy­
tknięto sobie dro�ę, któraby nas, Niemców, na ma­
nowce zaprowad1.iL1 i dlatego nasza ojczyzna nie mo­
głaby jej przyjąć ia swoję. 'fa ost::itecznie wysoko 
wykształcona narodowość (t. j. Francya) nie stanie 
się naszym niewygodnym sąsiadem wskutek urządzenia 
swej szkoły, której wpływ znamionuje szowinizm, na­
rodowa prożuość, nieznajomość geografii i historyi i.n­
nych narodów. 

Od � apoleona I. nauka historyi francuskiPj szcze­
gólnie doznaje wielkiego historycznego fałszerstwa, które 
uie może pozostać baz szkodliwego wpływu. 

Sądząc z tego istotnego faktu, który obserwujemy 
we Francy,, należałoby wziąć pod rozwagę znaczenie 
słów: "Poznaj sam siebie!" 

Mniej szczęśliwe własności naszej narodowości 
należy ;,walczać przez Rzkołę. Zadaniem ,izkoly jest np. 
pr1;eciwdzialać daw1iemu zwolennictwu naszych włościan 
do osobliwszych zwią,;lrnw (Sonderverbindungen), którn 
odchodzą od idei narodowej. Jedno spojr1enie na kartę 
z pr1ed roku 1800. wystarczy, aby zrozumiPć, dokąd 
prowadziła ta skłonność do rozerwania całości: każ dy 
chciał sobie przywłaszczyć strzgpek z płaszcza cesar­
skiej narodowości. 

Dla szkoły jest już wdzięcznem zadaniem oddzia­
ływanie na urnocmeme uczucia, że wszyscy jesteśmy 

Niemcami". 



Czytając te słowa, mimowolnie nasuwa się pyta­
nie, kiedy my, Polacy, zdobędziemy się na takiego, 
choćby w przybliżeniu Bismarka? - My mamy wpra­
wdzie wielu Bismarków. ale do gaszenia światła i utrzy­
mywania ciemnoty! Red.

,v spomnienia pośmiertne. 

Julian Lewicki, kierujący mrnczyciel w 13erezow1cy 
Wielkiej, po pl'lebytej bolesnej operacyi we Lwowie, 
zmarł 6. sierpnia L. r. 

:,',marły pozostawił wdowę z czworgiem niezaopa­
trzonych dzieci. 

Franciszek Groele, zast. dyrektora szkoły męskiej 
w WiPliczci>, przeniósł się do wieczności d. 28. września 
b. r. po długiej chorobie, przeżywszy lat 46.

Ś. p. Franciszek by1 człowiekiem prawym, zdol­
nym, lubianym i poważanym przez ogół naliczycielstwa. 
DlatPgoteż Gro110 nauc,ycielHkie w Wieliczce chcąc 
uczcić jego pamięć, urządzilv dnia 14. październilrn b. r. 
Nabo-leństwo żałobne za spokój jego duszy w kościele 
parafialnym. na którem r.n:,jdowała się również d1iatwa 
szkolna. 

Cześć 1 spokój jego popiołom! 

Spra,-ry konferencyi okręgowych. 

Po konferencyi nauczycielskiej w Krośnie. 

vY dniach �5. i 26. sierpnia b. r. odbyła się kon­
fernncya nanchycieh1ka w Krośnie pod pt'zewodnictwem 
c. k inspektora szkół W. Adolfa Szostkiewicza, który
witając zgl'Omadzonych po ojcowsku, zachęcał, by tak
poważnie i pilnie obradom się oddawali, j.tk to z pożyt­
kiem dla siebie i uznaniem Władz tylekrotnie czynili i
dopomogli mu z taką przyjemnością urzędowanie skon­
czyć, z jaką sprawował je pt'zez lat 16. Spodziewa się
bowiem, że w najkrótszym czasie okręg ).;:rośnieński
osobnego otrzyma inspektora. Podnosząc cel tegoro­
cznej konferencyi i mnogość tematów, polecił. by w tych
tylko sprawach głos zabierano, które prawdziwe do wy­
jaśnienia wątpliwości w planach nowych nasuwających
się pomagają, by nadaremnie czasu nie tracić. Wyraził
podziękowanie za sumienne spełnienie obowiązku, gdyż
elaborata, z bardzo nielicznymi wyjątkami starannie co
do formy i wyczerpująco co do treści opracowano. Przy­
pomniał, że z powitalnej mowy J. E. P. Namiestnika
do delegatów konferencyi krajowej taka wieje życzliwość
dla ludowych nauczycieli, że pod tak rozn·opnym i ener­
gicznym kierownikiem szkolnictwa naszego lepszych dla
siebie czasów spodziewać nie mogą. Zakończył zaś okrzy­
kiem na cześć Najjaśniejszego Pana: "Niech żyje!" któ-
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ry uczestnicy z entuzyazmem powtórzyli. Przystąpiono 
potem do porządku dziennego, który. ponieważ był wszę­
dzie jednaki, rnie wi,lzę potrzeby 'lzerzej o nim pisać; 
wspominam tylko mimichodem1 że elaborata oceniali 
koledzy. i z celniejRzych. a krótszych. polPcili do prze­
c;1ytania elaborata: panny Lubiny Liszkownej na temat 
pod c; pana .lózefowicza na temat pod f: p. Petara n;i, 
temat pod h; p. Kotuli na tPmat ad g; i p. Bogackie­
go na temat ad i; sprawozdanie z konferencyi krnjowej 
składał p. delegat Kisielewski. a ocenę za� i om6,,·ienie 
elaboratów ze szkół ruskich zastrzegł sobie sam p. im­
pektor. Elaborata czytane odpowiadały wszystkim wy­
maganym warnnkom, wylrn11czPniPm zaś formy i barwno­
ścią styln ol.jąl elebornt panny Liszkowuej, sprawozda­
nie p. Kisielewskiego było tak dokładn··, że 11a zgroma­
dzenie na wniosek p. Lalickiego przez powstani1: po­
dziękowało; ocenę zas eleborntow ze szkól mskich wziął 
p. Inspektm·, gdyż panm\ie z tych t>zkM nie okazali
w swych pracach należytej znajomości fonetyki i żaden
z elaboratorów na temat ad j. czytanym nie był. Dys­
knsya nad od,·zytanymi Plahornbtmi była żywa, lecz i
poważna. Głoe zabierali między innymi na ·częściej pa­
nowie: Lalicki. Kotula. Jasiewicz. �Ianiewski, Li•arowirz,
Miętus, vYierdak, Bogacki, Filipowicz i p. Łodwi1iska.
Sprawy pornszanP i rozstrzygane wspólne są wszystkim
konfercncyom. sądzę więc. że więb1.y intere;- obllllza i
znaczniejszy pożytek przyniosą maksymy, zapatrywania
człowieka, który w pracy na polu szkolnictwa trzeci
dziesiątek lat, a na urzędzie inspPktora 16-sty pracuje,
a takim jest Inspektor jasielsko-krośniP1iski.

W sprawie g·odzin nadliczbowych powiada: Godzin 
nadobowiązkowych przybiel'aĆ nie należy, bo nauczyciel 
po pięciogodzinnej, sumiennej pracy, ma <lo,yć i bez u­
szezet·l,ku na zdrnwiu n:e możP dłużej w i,,ali szkolnej 
pracować. Gdzie liczba dzieci za wielka w klasie I. a 
pomocnika niema, tam rób nauczyl·ielu. co możesz Lez 
obawy, że plan me wyczprpiesz, ho władza potrafi ocenić 
twą sumienną pracę, choćbyś planu nie wyczerpał. 
W szkołach, gdzie trzeba dziatwę do klas wyższ}'ch niż 
wypadało, przenosić, tam powodowac się trzeba pożyt­
kiem dzieci słabszych; powtórzenie nie zawadzi. a zdol­
niejsze dadzą -,obie radę w klasie wyżRzej. Jestto rok 
przejściowy, w którym się dużo zostawia roztrnpności 
kierownikow. ·w sprawie nauki dopełniającej ma być 
dawna praktyka zo'ltawiona, aż do ·wyjścia nowego sta­
tutu. Należy ujmować z godzin nauki codziennej, i w ra­
mach 30. godzin naukę tę urządzać i to w miesiącach od 
listopada do końca kwietnia. W lecie i na wiosną nie 
moina odrywać dzieci od zajęć gospodarskich, ani też 
urządzać w zimie nauki wieczorami przy lampach: nie 
pozwala na to ostra pora roku i niebezpieczeństwa mo­
ralne, gdyby 14. i 15. letnie podrostki wieczorami do 
szkoły uczęszczały. Lepiej niechaj mnieJ umieją, a będ� 
poczciwe. Nauka zaś ma być nie ściśle szkolna pedan-



tyczna, nmlna, bo dzieci od:;traszy, ale ma żywą rozmo­
wą rozbudzić umysł, rozniecić ciekawość aż do tego sto­
pnia, by dziatwa ośmieliła się pytać nauczyciela. Pier­
wsze pytanie zp strony ucznia, to pierwszy strzał, oznaj­
mujący jego tryumf. Dziecko nigdy nie zapomni tego 
co mu nauczyciel na pytaniP odpowiedział. W sprawach 
podziałów godzin i zahcsu nauki trzeba być sumiennym, 
ale nie bujaźliwym. Gdyby pracowity i gorliwy nauczy­
ciel w czemś r,wemu zapatrywaniu pofolgował, pewnie 
mu 'Władza z tep:o względu zarzutów czynić nie brdzie, 
ale g<lziP ogóhw niedhalstwo, tam musi gł\!biej wnikać. 
NauczycielC' powinni być wiernymi wykonawcami posta­
nowie11 vY. R Sz. ki- bo taż \Vladza pozostanie najpe­
wniejszym i najwierniejszym opiekunem ich doli, hyle 
z pełnem do niej zaufaniem na swoich stanowiHkach 
działali. Za skutki, wypływające z postanowień, Ona od­
powiada, a nie sumienni wykanawcy. Kto Boga kocha, 
ten władzy „łucha jako postanowien od Boga. Niesłu­
chanie władzy pozbawiło nai- bytu politycznPgo, a nie ża­
dne reformy systemów nauczania, lub która z usuniętych 
litPr Zmiana zaś w tllicdzinie ji,:zvlrn r.ie zależą od n·i­
uczycieli ludowych, lecz od przewodników narodu; nau­
uczyciele majri wykon·ic, co oni kaią, o resztę nie dbać. 
Przed obowiązl�iem musi u bwic przyjaiń, i }"'żeli ma 
,mleżeć od jP<lnakowych zapatrywan, prowadzić do oporu 
przeci\\ \\ Ładzy. lepiej niech się rozbije. :Miła 11rzyjaźń, 
ale milsze RpełnieniC' obowiązku. \\r sprawie porządku i 
�chludności w bud) nkach dZkolnych wyraził się, że me­
porządek w hudyuku i koło niego zraża Irn,pPktorn ku 
nauczycielowi, uo j( obrazem nieporządku w duszy i 
je:-;t niepochleu1,em precP<len cm: przeciwnie pachnący 
por7ądek choćby w �kromneJ .J,ołc<' chwyta go za sPr­
c1;, a nauC7) ciel tejżf' może być pm\ nym połowy suk­
('( u. ( 'n do kamoŚ(•i wytknął tł wojaki jej rodzaj: <lu­
chową f.zyczną. Gdzie dziatwa iedzi cicho uważa, od­
powiada śmiało, na brnrzy jej widna dWobo<la i zado­
wo'enie, tam jest karność dnchO\rn, która jest chluh:1 
dla nauc7yciela; p:clzi(· zaś dziatwa zachowujp siP wpraw­
dziC' spokojniP. ale odpowiada nieśmiało , iedzi jak mu­
mia uez życia, na twarzy maluje się przerażeni<' i na­
prężenie, ,wobody i we„ela brak, tam karność fizyczna, 
utrzymywana karami. Ta jest szkodliwa dla dziatwy i 
nauczyciela. Dzieci powinny nauczyciela kochać, a nie 
obawia(> sit i nienctwidzieć ! 

O stosunku z dwornmi i duchowie11stwem powtarza 
maksymę: Zgoda buduje, niezgoda rujnuje. Zgoda z ty­
mi czynnikami wycl1odzi tylko ua pożytek szkole. a nie­
zgoda najgorzej �ię na niej odbija. Dlatego nit> trzeba 
się zrażać lada drobnym nietaktem; swej godności nie 
poniewiernć, ale się też nie piąć, zachowywać się skro­
mnie, bo już to sarno, żeśmy nauczycielami jest ,,ielkim 
zaszczytem. Trzeba się starać byśmy hyli aminłami po­
koju, i zacierali nieufność, zakorzenioną między stanami 
i narodm, ościami. Polityka nie powinna mieć miejscct 
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w szkole! My mamy jednać a nie' drażnić, by te prze• 
strzenie, rozdzielające warstwy naszego społecze11stwa 
zmniejszyć luki zavPłnić, nit' grzebać w tf,m, en złe było 
bo drapanie ran, nowy sprowadza ból. Nauczyciele po­
winni też przyświecać przykładem dziatwie i ludowi 
w praktykach religijnych. �ie powinno im to trudności 
sprawiac, bo są h-wią ze krwi, kośrią z kości narodu 
katolickiego, lH1gobojnego. Przez to pozyskają sobie lud, 
który widząc, że szkoła do Boga prowadzi, będziP też 
coraz więcej po,rnżał nauczycieli. Żegnfljąc zaś zgroma­
dzonych, zachęcał ich p. ln,.;pektor, żeby zasady nauki 
i prz,·strngi, ldore pL"zez lat I {:i. w ich sercach "·szczepial 
dla :-;wego dobra ; pu2ytku szkoły zachowywali. by mógł 
się cie„zyć myślą, że nie pracował na marne vV ko11cu 
"·zmósł okrzyk na cz, ść Najjaśniejszego Pana, pod któ­
rego rządami kraj nasz pod wszPlkimi względami po­
myslnie się rozwija: Niech żyje! Okrzyk ten 7groma­
dzeni powtórzyli z unie�ieniem i zanucili Hymn ludu. 
W imien·u z•rromadzonyrh kolegów pożegnał \\ Adolfa 
tlzo�tkil'wi1 ,a p. Henryk E isielewski. \Y słowach nie 
wy .11kanyd1 a jędrnych, z których przebijało głębokie 
przeł-onanie o prawdzie podniósł zasługi p. ln,:pektora 
na polu „zkolnictwa lll(lowego. Zaznaczaj11c. że urząd 
inspektora jest nader trndnym, gdy pró,·.i: fachowego wy­
robienia potl'zebujP jeszcze prawości charakteru i darn 
wlania w :,erce 1Jodwla,dnego, co za .,,tósowne uzna, 
wskazał w p Adolfie S ostkiewiczu męża, który w cią­
gu 16. letmego urzędow·mia dowiódł, Żf' wymagane po­
siada przymioty. \Vinszując mu. że sumien114 pracą do -
bił się najwyższego zaszczytu, jaki jest dostępny naucz} 
cielowi ludowemu, polecał pamic_:ci jego zgromadzonych 
jako przelo:ionego, jeżeli w tym okręgu nadal zo�ta nie 
lub jako prąjal'ielowi ··yczliwemu gdyby mu narnaczo­
no następcę. Kończąc wykrzyknął: N..�.i: kochany p. Ins­
pektor niech żyje! Zgromadzeni powtón;ywszy ten okrzyk 
trzykrotnie i zanucili pieś11: ,, Czm\ć pol::,'·iej ziemi, cze:ść !" 
potem ro.i:jechali s:\! rn, miejsnt pi·: q nowej. unosząc 
ulogif' przekonanie, że obowiązek wój na konferencyi 
sumiennie spełnili. 

Erazm Jas1cwicz
1 

sekretarz. 

Jeszcze nO gmac�u wfasn�m Tow. Pe�agogicznego'·. 
\,\' kilka dni pn wyj�riu 12. lll'll „S·,kuluich, a 

LudowPgo", w którym bez ogrodki \\,\powiedzieliśmy 
nasze zdanie o \\ ła,my m dornu 'l'o\\ an1ystwa Pedago­
gicznego, a mianowicie zgrnmili tak Ram projekt bu­
do\\'y, jako h:ż pl'zeznaczenie go ua adrniuistracyę 'l'o­
warzystwa, oraz muzeum pedagogiczne, a natomiast na 
uc1.czenie 25-letniego istnienia Towarzystwa żądali wznie­
Hienia udpowiedniego uµdynku ua bmsę nauczycielską 
i to we Lwowie, -- pojawił się w 40. nrze "8zkoly" 
artykuł p. t.: ,,N a s  z cl or o b  e k", pisany przez pana 



P., który już niejednokrotnie kruszył i kmszy kopie 
za tym niewczesnym projektem. 

W artykule tym kreśli szanowny autor historyę 
powstan;a projektu nowego domu; wyraźnie przezKacza 
go na pomieszczenie administracyi Zarządit Glownego, 
a niezaim•dnie i prywutnego mieszkania administratora i 
tym podobnych dostojników, czego wyraźnie żądał w swoich 
poprzednich na ten temat podanych artykułach, dalej 
wspomina z ratą powagą, że w bitdynku tym ma być 
pomieszczone muzewn pedagogiczni', hotel dla członków 
Towarzy.�fwa, a wreszcie pod presyą opinii publicznej, 
ni�jako ala zaspokojenia malkontentóv, U'yznaje po raz 
pierwszy z dziewiczą wstydliwością, że ma t.J nim także 
znaleźc umieszczenie i bvr.�ct nrmczycielska (zapPwne koło 
wychodków lub na podworcu?). 

A wigc no" y gmach Towarzystwa Pedagogicznego 
ma w sobie mieścić według uchwały Zarządu Głownego 
•rowarzystwa Pedagogic,mego, jak pisze p. P.: apar­
tamenty administrac�jne (według dotychczasowego sy­
stemu 10-12 ubikacyi); mieszkanie dyrektora zarządu,
administratora, redaktora "Szkoły" i innych (między
nimi i p. P.) także z 15 ubikacyi; na muzeum z 10,
na hotel bodaj 5. Cóż więc pozost:rnie na "bursę" dla
biednych d.t:ieci i sierót po nauczycielach ludowych?

Ba! Przydała się i ta "bursa" w ostatniej chwili 
panom wnioskodawcom, bo bez tego dodatku nie mo­
glibv się upomnieć o zapomogę na budowę nowego 
domu w "SPjmie", �Banku krajow)m'' 1 innych insty­
tucyach, na które spoziera c,mle faskawe oko referenta. 
�Sr kola" rozpisujP się o tej "bursie". Pod famą „bursy 
nauczycielskiej" za.;ypane zostaną petycyami wszystkie 
humflnitarne instytul)ye w całym kraju; , na bursę nau­
czyciel�ką ! na bursę!" będzie rozbrzmiewało wołanie 
na każdym kroku, a pod tym parawanem chcą dopiąc 
swojego celu gorliwi zwolennicy projektowanej budowy. 

Pisze dalej p. (L.) P., ?e już realnosci odpowiedne 
są upatrzone ( co za sztuka?) i że wystarl)zy na rn.t:po­
C7ęcie (sic!) budowy. Reszty mają dopełnić żebraniny 
i jakies tam „skrypty", do których kupowania zachęca 
nauczycieli ludowych. Pan L P. czyni zarazem wyrzut 
nauc?;ycielst II u, ŻP dotychczas nie urządzało po prowincyi 
odczytów, koncertów i t. p. przedstawień na budowę 
,,gmachu" Towar,r,ystwa PPdagogiczneg� ! 

Zapewne, na n,zpoczęcie buclo,ry glllaclt u 1cyslttrczą 
u·szystkie f11ndirnze T nnarzysfwa. Przy tem rozpoc;,;ęciu, 
nabyciu realności i t. p. czynnofoiach skorzystaJą także 
niektóre osobistości, a z, e9ztą ,,jakoś to z1ójdeie !" 

Musimy atoli oświecić Nauczycieli Indowych, aby 
się nie angażowali osobiście w sprawi" budowy_ już nie 
domu, ale "gmachu Towar·i) stw .'.l Pedagogicznego", bo 
wobec takiPgo celu "szelka pomoc .t: nafzej strony 
jest zbytecrną. Wszystkie wabiki pod firmą hotelu i 
listów kredytowych 'l'owiuzystwa na cPl budowy wła­
snego „gmachu" nie obałamucą już biednych nauczy-
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cieli ludowych. Listów zastawnych nikt nie kupi, bo 
nie ma za co, ani też 'rowarzystwo nie daje rękojmi 
zwrotu kapitału z odsetkami, a hotel "Towarzystwa" 
niewątpliwie drożej wypadnie. aniżeli wszystkie inne 
hotele lwowskie. Zresztą wobec nieprzelim onych dy­
gnitarzy szkolnych, którzy z zasady w nim będą gościli, 
zabiaknie miejsca dla biednych nauczycieli bdowych ! 

Nic, zaiste nic! pan L. P. ma nas za dzieci, lub 
osoby zbyt naiwnych poglądow, jeżeli sądzi, że uwie­
rzymy bałamuctw om jPgo. 

Niechaj naul)zyciele ludowi mządzają odczyty, 
koncerta i przedstawienia, ale niechaj dochody, z nich 
pozostałe, rozdzielą w swoim okręgu między potrzebu­
jących nauczycieli, niechaj rokrocznie kwotę tę rozda­
dzą na zapomogi między tych biedaków naucrycieli, 
którzy posyłają dL.ieci do szkół w innej miejscowości, 
a wtedy p1zyklaśnierny ocho::zo tej myśli! 

Dla fantazyi członkow Zarzadn (Uównego nie zJo­
świę('iiny ostatniego grosza, i ostatnich wysiłków pracy 
,wszej! 

,Jeżeli .t:aś pan L. P. sądzi, że na tym "llOW)ffi 

koniku" wyjedzie do gory, to musimy z góry aznacz)Ć, 
że jako �aranżer „Szkoły" w swoich argumentacyach 
zbyt niefortunną obrał drogę i dlai:Pgo w przyszłości 
pomny przysłowia: ,,Pańska łaska na pstrym koniu 
jeździ!" ostrożniejszym być musi. Zagłoba. 

Rt)zmaitości. 

Uznanie dla Namiestnika. Namiestnik .l\foraw p. 
Loeb! przeszedł w stan spoczynku. C'zasopismo „Deut­
scher Lehrfreund" poświęra temuż kilka 3}Ów bardzo 
sympatycznyl)h z powodu jPgo ustąpienia, wysławiając 
jego dzielność i przedmiotowość w sprawach szkolnictwa. 
Nadmienia w ko1icu, i.e p. Loeb! z tego powodu jest 
niepowetowaną stratą dla �Ioraw. 

Ukarana zdrożność. W SLczecinie skazał sąd kar­
ny na 7. dni więzienia pewnego wydalonego u 3;rnia za 
użycie przezwiska pneciwko swojemu dawnemu nau­
czycielowi. Sąd apelacyjny podniósł tę karę na J..1 dni 
więz-ienia i polecił zakłudom szkolnym ogłosić uc1,niom 
wyrok ten, jako środek odstraszający. 

Chw:1lebny zwyczaj. W niektórych prowincyach 
istnieje zwyczaj, że dziecko w dzien pierwszej komunii 
otrzymuje szczep owo,:owy, który na pamiątkę tej chwili 
uroczystej własną ręką sadzi w ziemię, zazwyczaj w wła­
snym ogrodzie, starając się o jego byt i rozwój. 'N ten 
spoHóh podpiera Hię hardzo praktycznie :,,a<lownictwo, a 
dzieci zachęca do pracy sumiennej i uczciwej, która jest 
najszlachetniejszem zajęciem i przeznaczeniem człowie­
ka na ziemi. 

Ze statystyki szkolnictwa francuskiego. Wydatki 
na eele tizkolnictwa ludowego wynoszą we .Francyi 126 



milionów franków rocznie. P.rzy szkołach francuskich pra­
cuj<> 106.247 nauczycieli, ilość szkół wynosi 67.351, a 
uczęszcza do nich 4,405.548 dziatwy. Dzięki tym stosunkom 
które szczególnie od 1·1:mm zaprowadzenia rzeczypo;;po­
litej gwałtownie się poprawiły, już dzisiaj 90°.'0 rekru­
tów francuskich umie czytać i pisać. Zasadnicze płace 
nauczycieli francuskich, wynoszą bez dodatków od 1 OOO 
do 2400 franków rocznie. 

Ze szkolnictwa finlandzkiego. W lipcu b. r od­
było się w Hehlingsforts'e zgromadzenie nauczycieli i 
nauczycielek główn;e celem ustanowienia wspóln<>go 
funduszu emerytalnego. Oprócz tego omawiano kwcstye 
natury pedagogicznej. Zastanowiano się nad pytaniem, 
o ilt> ,,s1koła wspó[n11," (Samscula) odpowiada zdrowym
zasadom pedagogii. ,,Samscula" jest zakładem prywat­
nym, do którego uczęszcza młodzież obojga płci od
stopni najniższych do najwyższych. Przeciwnicy tej
szkoły twiPrdzili, że ciągłe stykanie się obydwóch płci,
zgubny wpływ wywierać musi na moralność dzieci.
Oprócz tego dziewczęta są albo przeciążone wymaga­
niami z przedmiotów, udzielanych i niezbędnych dla
chłopców, albo chłopcy duz11ają uszczerbku w uauce,
której nauczyciele muszą udzielać w powolnem ,empie
dla wyrowna11ia niedostatków u płci że11skiej.

Co do pierw�zego zarzutu zgromadzenie 01·zeklo 
jednom) ślnie, że „Samcu la" zbawienny wpływ wywiera 
na charakter dzieci. 

vV codzienn"m stykaniu się z chłopcami dziewczęta 
pozbywają się afektacyi i kokieteryi. Stają się natural­
niejszerni, i;wuboduiej:,,zemi i energiczniejszemi w postę­
powaniu. Chłopcy nabierają del.katniejszego i milszego 
obejścia, dzikie bijatyki i szkaradne wyrażenia ust,iją. 

C;) się zaś tyczy przeciążenia dziewcząt, to może ono 
istnieć i w odrębnych szkołach; chłopcy na nauce nic 
nie tracą, bo dziewczęta swoją pilnością nagrodzą nie­
dostatki, gdyby one istniały. 

'iN końcu uchwalono rezolucyę, aby szkolnictwo 
rozwijało się w tym kierunku i formie. 

Ze szkolnictwa pruskiego. Pruski minister oswiaty 
wydal do kolegiów szkolnych ro7,porządzenie, ażeby 
zmianę książek do minimum ograniczono. Równocześnie 
zwrócił tychże uwagę na nadmierne żądania nauczycieli 
w polecaniu rnlod:1.ieży zakupna zeszytów i innych przy­
borów. 

Ze stosunków hiszpańskich. Wedle ostatniego spisu 
ludności z r. 1SH9., którego wy(lik co dopiero ogłoszo­
no, okazuje się, że Hiszpania liczy 17 milionów mie­
szkańców. Między nimi znajduje się 39 OOO nauczycieli 
i 72.00U duchownych; liczba uczniów wszystkich szkół 
W) nosi 1.,720.000. Około 12 milionów jest analfabetów,
albowiem 3,318.000 mężczyzn 1 1,687 .OOO kobiet umie
czytać i pisać.

Z tego zestawienia okazuje się rezultat, że Hi-
13zpania w porównaniu z Galicyą wyżej stoi pod wzglę-
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dem oświaty, albowiem posiada analfabetów 70 1/,,.°/. 
podczas gdy Galicya ma ich 74%. 

Nauczyciele ludowi, jako deputowani do sejmu. 
Z wyjątkiem Czech, które wysyłają jednego nauczyciela 
ludowego do parlamentu wiedeńskiego (Soko!), żaden 
z krnjów koronnych państwa au�tro wggierskieg-:i nie 
ma reprezentanta nauczycielstwa ludowego w sejmie 
luL parlamencie. 

'l':ymczasem w sejmie bawarskim zasiada ich 4 
a mianowicie: Jan t;chubert, wybrany w Augsburgu, 
Jó:,ef Rottman w Kitziugen, L. Zimmer w Huf-Kronach 
i August vVorle w Augsburgu II. 

Krótkość wzroku w szkołach niemieckich. Dr 
E]!eron z Luzanny w Szwa.icaryi i dr. Dawling w Cin­
cinati zrobili spulltrzeżenie, że niemieckie głoski przy­
czyniają się więce j do krótkotici wzroku, aniżeli gł oski 
łacińskie. 

Dr. Eperon twierdzi, że krótkość wzroku u Ro­
manów była mniejsz11, aniżeli u Germanów. Winę z te­
go powodu przypisywano wygórowanym wymogom dzi­
siejszPj nauki szkolnej, rnęc,1;eniu dzieci w poc1ątkach 
rozmaitymi alfabetami, szczf'gólnie gotyckim, i pochy­
łPmu układowi ciała przy pisaniu ukośnem. 

Dr. Dowling zrobił <luświadcr.enie w Cincinati, że 
w niemieckich szkołach krótkość wzroku występuje 
najjaskrawiej. Z chłoµców większa połown, a u d1ie­
wcząt 3/4 części pus1a<la krótki w:1rnk. 

Tak dr. Eperon jakote;;; dr. Dow ling dowodzą, że 
powodem tego objawu jest n utą c y  char akt e r  nie­
mieckich głosek. 

W sprawie pisma prostopadłego pow11,ięlo zgro­
madzenie rektorów w:;z) stkich szkół miasta Berii na re­
zulucyę tej treści, iż :;prawa Hie dojrzała jeszcze do 
wyda11ia ostatecznego sądu, jakkolwiek zalet nowej 
metody pod względem higienicznym zapewnić nie możn.:t. 
Postanowiono więc czynić pewien szereg lat próby 
w szkołach berli1iskich, i to, począwszy dopiero od 
klasy piątej1 albowiem już teraz .1.:auważano, że ta nowa
metoda, stosowana w klasach niższych psuje charakter 
pisma dzieci do tego stopnia, że nie umieją pisać am 
prostopadle, ani pochyło. 

Notujemy te uwagi dla naszych zagorzalców „od 
mody", którzy gwałtem szukaią „koników", aby na nich 
jeździć i trapić nauczycieli ludowych, gdyż tym sposo­
bem okazuje się wobec wyższych gorliwość służbową 
i szersze poglądy uasprawę nauki elementarnej. 

Oględne zar;::ądzenie. Wiadomo, ze stróż w szko­
łach jedno, dwu i tr-lyklasowych a czasem i wyższych 
jest rzadkiem zjawiskiem, albowiem niema go kto opła­
cać, gdyż na obsługę szkolną przeznacza się iocznie 
zaledwie kilka reńskich. Ponieważ zaś co godzinę trze­
ba wydzwaniać, przeto kierownik szkoły poleca tę czyn­
ność wykonywać chłopcu według swego zegarka. Otóż 
pewien gorliwy pan inspektor szkolny zakazał tej czyn-



ności chłopcu, dokąd nauczyciel nie otrzyma w tym 
celu pozwolenia od rodzi�ów i 

Ćwiczenia gramatyczne w szkole wiejskiej. Nau­
czyciel do ucznia : Koń biegnie - 1r.danie to zamień na 
pytające. Uczeń: Cią�nie ko1i? Nauczyciel : Do brze! 
uważaj teraz! zam i en to zdanie na rozkazujące; a więc 
rozkaż, aby koń ciągnął, jakże powiesz? Uczeń: W-i-o! 

Cz)Ż nie jest złoty rezultat z kilkuletniej piacy 
tyle razy przeprowadzonego przedmiotu w szkole naj­
niższf'j k;ategoryi? 

-------
W c. k. wyda\\ nictwie książek szkolnych dla szkół 

ludowych nakładem Zai;:ładu narodowego 1m Ossoliń­
ski<·h ,rn Lwowie, "yszedl z druku podręcznik pod ty­
tułem: hKsiążka do nauki języka niemieckiego na klasę 
V. i YL szkół ludowych �eńskich". C'ena egzemplarza
oprawnego 75 et. c.tyli 1 korona 50 hellerów. 

Konkursa. 

Ra<la Szkolna okrggowa w Brzeźanach rozp. z d. 
15. września b. r. ogłasza konkurs celem stałego obsa­
cL-:enia posad nauczycielskich w szkołach jednoklasowych:

A) Z jgzykiem wykładowym polskim: 1 w Helen­
kowie, 2. Hucisku, 3. Litiatynie, 4. Płauczy małej, 5. 
Płauczy wielkiej, 6. Rohaezynie miaHt., 7. 'l'eofipólce. 

B) Z językiem wykładowym rnskim: 8. w Augu­
stówce, 9. Baranówce, 10. Byszkach, I 1. Centowie, 12 
D1mlt'haw<·u, ] 3. Duhszczu, 14. Drpzczowie, 15. Glin­
nej, 16. Ilinowicach, 17. Kainem, 18. Koniuchach miast., 
19. Koniuchach-kąt., 20. Kotowie, 21. Kozówce, 22.
Krasnej, 23. Krzywem, 24. Mieczyszczowie, 25. Olcho­
wcu, 26. Plichowie, �7. Poruczynie, 28. Potutorach,
�9. RohaczyniP wHi, 31). Rylmikach, 31 Słobodzie, 32.
Słobódre, 33. Szumlanach, 34. Urmaniu, 35. Wulce,
36. Wymysłówce, 07. Złoczówce. 38. Żukowie.

Do każdej z tych posad jest przywiązane' wolne
pomieszkanie i płaca 300 zł. 

Il. Na posady młodszych nauczy1·ieli przy 2-kla­
sowych szkołach z językiem wykładowym polskim: 

1) w Kozłowie, 2) Narajowie z płacą 300 zł i 10
lH'C. dod.atkiPrn na pomiPszkanie, 3) Ta.mowie z płacą 
300 zł. i przy 3-klasowej szkole etatowej w Kozowej 
z płacą 3()0 zł. i I O pre. dodatkiem na pomieHzkanie. 

Termin do 31. października 1893. 

Rada Szkolna okręgowa w Nowymtargu rozp. z d. 
1 7. września b. r. L. 1 711 ogłasza konkurH celem Hta­
lego olmadzenia posad nauczycielskich: 

I. Na posadę nauczyciela religii rzym, kat. przy
5-klasowej szkole lll'i)zkiej i żeńskiej w Nowymtargu
z płacą roczną 450 zł. i 45 zł. na mieszkanie.

Il. N a posadę nauczyciela starszego przy 3. klaso. 
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wej szkole ludowej w Krościenku nad Dunajcem z płac� 
roczną 450 zł. i 45 zł. na mieszkanie 

UL Na·posady przy I-klasowych szkołach ludowych 
z płacą roczną 300 zł. i wolnem pomieszkaniem : 

1. w Białym Dunajcu, 2. Bukowinie, 3. Chabówce,
4. Dębnie, 5. Długopolu, 6. Dziale, 7. Dziani:-,zu, 8.
Groniu, 9. Gronkowie, 10. Gronkowie, 11. Jaworek (ję.­
zyk wykł. ruski), 12. Kluszkowcach, 13. Knurowi, 14.
Krauszowie, 1 !'>. LaHku, I n. Le�nicy, 17. Maruszynie,
18. 1\lorawczynie, 19. Pieniążkowicach, 20. Podczerwo­
nem. 21. Ponicach . 22. Ratułowie. 23. Rogoźniku, 24.
Starembystrem, 25. Sromowcach wyżnych, 26. Sromo­
wcach niżnych, 27. Szlachtowej ruskiej, 28. Szlem bar gu,
29. Waksmundóe, 30 Witowie, 31. vVróblówce, 32.
Załucznem.

IV. Na posady młodszvch nauczycieli z płacą 300 zł.:
a) przy 5-klasowej szkolp mgzkiej w �owymtargu

z dodatkiem na mieszkanie 30 zł ; 
b) przy 5-klasowej szkolP żeńHkiej w N owym targu

z dodatkiem na mieszkanie 30 zł.; 
c) przy 4-klasowej szkole miejscowej w Czarnym

Dunajcu; 
d) przy 4-klasowcj szkole miejscm�ej w Zakopa­

nem z dodatkiem miejscowym 50 zł.; 
e) przy szkołach 2-klasowych w Ochotnicy pr:t.y

kościele, Ochotnicy na ,Jamnem, Poroninie i Tylmanowej. 
Termin do 5. lit,topada 1893. 

Ra<la Szkolna Okręgowa w Nadwórnie rMp. z dnia 
11 września b. r. I. 842 rozpisuje konkurs relPm stałego 
obsadzenia następujących po:sad nauczyciebkich: 

I. N a posadę rnłudszego nauczyciela, względnie
nauc1,ycielki : 

a) przy szkole 5-kl. męskiej,
b) przy szkole 5-kl. żeńskiej w Nadwórnie,
c) przy 1,zkole 2-kl. w Delatynie z płacą 300 złr.

i 1 O pre, dodatkiem na pomieszkanie. 
II. Na posady samoistnych nauc,ycieli przy szko­

łach 1-kl. etatowych: 
1) w Dobrotowie, 2) w Dorze, J) w Hwozdziu, 4)

w JaLłonicy, 5) w Łojowej, 6) w Łubu, 7) w Mołody­
łowie, 8) w Osławach czarnych, 9) w Pniowie, 10) w Po­
toku czarnym, 11) w Skopowce, 12) w Strupkowie, 13) 
w Tarnowi cy leśnej, 14) w W eleśnicy, 15) w W olosowie 
z płacą dOO złr. i wolnem pomieszkaniem; zaś 

16) w Fitkowie 7. płacą 297 zh. 80 et. i użytkiem
z ogrodu wartości 2 złr. 20 et, 

17) w Hawryłówce z 294 złr. 15 et. i użytkiem
z ogrodu 5 złr. 85 et. 

18) w Hołoskowie z płacą 295 złr. 95 et. i użyt­
kiem z ogrodu 4 złr 5 et. 

19) w :Majdanie gornym z płacą 296 złr 73 et. i
użytkiem z ogrodu 3 złr. 27 et. 

20) w Nazawizowie z płacą 297 złr. 43 et. i u.żyt-



kiem z ogro9u 2 złr . 57 et jakoteż z wolnem pomiesz­
kaniem. 

Zauważa się prz) tern, że w szkołach w Nadwórnie 
i Delatynie jest językiem wykładowym język polski,
w innych zaś język lw,ki. 

'l'ermin trwa do 28 października 181)3. 

Rada Szkolna okręgowa w Cieszanowie rozp. z dnia 
15 września b. r. I. 922 rozpisuje konkurs celem sta­
łego obsadzenia następujących posad nauczycielskich: 

I. Przy szkole 5-klasowej mięszanej ·
1) w Lubaczowie posada nauczycielki młodszej

z płacą roczną 300 zlr. 10 pre. dodatkiem na pomiesz­
kanie. 

Il. Przy szkołach I-klasowych z roczną płacą 300 
złr. i wulnem pomieszkaniem i ogrodem: 

2) w Bruśnie Starem. 3) Chotylubiu, 4) Freifel­
dzie, 5) Futorach, 6) Gorajcu, 7) Kobylnicy Wołoskiej, 
8) Krowicy Lasowej, 9) Lublińcu Starym, 10) Miłkowie,
11) Moszczanicy, 12) Niemstowie, 18) Opace, 14) Po­
demszczyźnie. 15) Rudzie Różanieckiej, 16) Suchej Wo­
li, 17) Zaluh1 i 18) Barowej Górze.

vV szkołach pod 1, 3, 4. 11, 12, 15, język wykła­
dowy polski. we wszyskich innych ruski. 

Na posadę nauczycielki w Lubaczowie będą miały 
pierwszenstwo kandydatki posiadająr.e egzamin do Hzkół 
wydziałO\,·ych z grupy III. lub przynajmniej egzamin do 
szkół ludowych p11spolitych i uzdolnienie do udzielenia 
robót ręcznych kobiecych i rysunków. 

Termin trwa do końca października 1893 

R;ida Szkolna okr�gowa w Stryju ruzp. z dnia 
15. wr7eśniu b. r. L. 1765 rozpisuje konkurs celem
stałego obsad,rnnia posad nauczycielskich z terminem
do 1. listop<1da l 8D8.

I. Pr7y s;:kole 6-klasowej męskiej w Stryju dwie
posady nauc7ycieli młodszych z płacą 360 zł. i 10 pre. 
dodatkiem na mieszkanie. 

Ubiegający się o posadę pierwszą, mają się wy­
kazać kwalifikacyą do szkół wydzi.iłowych z grupy IL 
o drugą zaś kwa:ifikacyą , szkół ludowych.

Pierwsz�'ństwo jedna l; przy otrzym,wiu drugiej 
posady bęJą mi,,li rnrnczyciele z kwalifikacyą do szkół 
wyd:,iałowych z którejkolwiek grupy. 

Il. Przy szkole 6-kl. żeńskiej w Stryju jedna po­
sada młodszej nauclycielki z płacą 360 il. i 1 O pre. 
<lodatkiern na mieszkanie. 

Do otrzymania tej po ady wymaganą jest kwalifi­
kacya do szkół wydziałowych z grupy III. (Przy obu 
szkołach jęl )' k wykł. polski). 

UL Przy szkole dwuklasowej nowo zorganizowa­
nej w Demni wyżnej w Skolem posada kierownika 
z płacą 450 zł., 50 zł. za kierownictwo i wolnem po­
mie.;zkaniem, jakoteż posada młodszego nauczyciela 
z płacą 300 zł. i wolnem mieszkaniem. 
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Językiem wykładowym przy tej szkole jest polski, 
obok tego udzielanym ma być w tej szkole, jako drngi 
język krajowy, język niemiecki. 

Prawo prezentowania służy obszarowi dworskiemu 
w Skolem. 

IV. Przy szkołach dwuklasowych: 1) w Dziedu­
szycach wielkich, 2) Hurniu i 3) Synowódźku wyżnem 
po jednej posadzie nauczyciela (!ci) młodszego z płacą 
300 złr. J. wykł. ruski. 

V. Przy szkołach I-klasowych z jęz�·kiem wykła­
dowym ruskim: 

1. w Jamelnicy, 2. Jalenlrnwatcu, 3. Cho<lowicach,
4. Rożance wyżnej, 5 Rożance niżnej, 6. Opornu, 7
Styn�wie niżnej. 8. Tarnawce, 9. Tuchli, 10. Tucholce, 
11 Zupaniu, 12. [fołowiecku, 13. Chaszczowaniu, 14. 
Koniuchowie, 15. Oleksicach, 16. Orawczyku, 17. Pod­
horcach, 18. Truchanowie, 19. Znvadowie z płacą ro­
czną 300 złr. i wolnem pomieszkaniem, 

VI. Przy szkoł1:ch 1-klas. 1. w Felizienthalu z jęz.
wykł. niemieckim z płacą roczną 285 złr., użytkiem 
z 5 morg. pola i wolnem mieszkaniem. 

2. w Hutarze (jęz. wykł. ruski) z płacą roczną
285 złr. użytkiem 6 i pół morg. pola i wolnem mie­
szkaniem. 

3. w Wyżłowie (jęz. wykł. ruski) z płacą roczną
21)0 złr. użytkiem z 4 morg. pola I wolnem mieszkaniem. 

4. w Dolhem (jęz. wykł. ruski) :, płacą roczną
300 złr. aw. użytkiem � l morga pola wolnem 'llie-
szkaniem 

5) w Morszynie (jęz. wykł. ruski) z płacą rnczną
300 zł. wolnem mieszkaniem i 50 zł. dodatku miejsco­
wego do Pmerytury niewl1czaln1>go, 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Jó7ef Gut ows ki. 
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O G Ł O S Z E N I E. 

Kurs geografii w szkole ludowej na podsta­
wie kartografii, pooręrznik dla nauczycieli z 40 
mapkami, ułożył Bałaban .Józef, nauczyciel szko­
ły im. św. Antoniego we Lwowie. Cena 80 ci. 
z przesyłką pocztową. 85 et, rekomendowana 95 
et. Do nabycia w Administracyi wydawnictw 
Towarzystwa Pedagogicznego we Lwowie, ul. Osso­
lińskich 1. 11 i u autora Rynek 1. 4. 

Tegoż autora : 
Przewodnik dla zakłada,jących biblioteczki 

i czytelnie ludowe. Cena 15 et. wraz z przesył­
ką pocztową. 

--- -- -------------------------------------
Druk J. Litwińskiego w Wieliczce. 


